
Chruszczow 
przyjął

Peng Czena
• Moskwa

Członek Biura Politycznego 
i członek sekretariatu KC 
Komunistycznej Partii Chin, 
Peng Czen — kierownik de­
legacji OgólnochttV kiego Zgro­
madzenia Przedstawicieli Lu­
dowych, któia zwiedziła Zwią­
zek Radziecki 1 inne kraje 
socjalistyczne, w drodze po­
wrotnej do Pekinu zatrzymał 
się w Moskwie. W dniu 31 
stycznia został on przyjęty 
przez pierwszego sekretarza 
KC KPZR N. S. Chruszczo­
na.

Zuków przybył 
do Bombaju

• DELHI

Minister obrony ZSRR, mar. 
szatek Związku Radzieckiego 
G K. ^ukow i towarzyszące 
mu osoby przybyli w czwar­
tek 31 stycznia do Bombaju.

Tokio wita 
z zadowoleniem 
wizytę Nassera
• LONDYN

jak donosi z Tokio agen­
cja Reutera. Ministerstwo 
Spraw Zagranicznych Japdnii 
nie powzięło dotychczas żad­
nej decyzji w sprawie wizyty 
w Japonii prezydenta Egiptu 
Nassera. Ministerstwo oświad­
czyło jednak w piątek, że po­
witałoby z zadowoleniem wi­
zytę Nassera.

Z pobytu Sauda 
w USA

• NOWY JORK

Przebywający obecnie w 
Waszyngtonie król Arabii Sau­
dyjskiej Ibn Sąud spotkał się 
z sekretarzem stanu DuHesem 
oiaz jego współpracownikami 
Hooverem. Bountree i zastęp­
ca sekretarza stanu do spraw 
Bliskiego Wschodu Jamesem 
Richardsem. W spotkaniu 
wziął także udział ambasador 
USA w Arabii Saudyjskiej — 
Wadsworth.

Rozmowy bry- 
tyjsko-jordańskie 
• LONDYN

W nadchodzący poniedziałek 
rozpoczynają się w Ammanie 
rozmowy bryty jsko-joi dańskle 
w sprawie anulowania trakta­
tu zawartego 15 marca 1948 r. 
Jak zaznaczają agencje za­
chodnie. będzie to oficjalny 
kres długoletniej współpracy 
obydwu krajów*, datującej się 
jeszcze od roku 1920.

Repairiac;a 
jeńców egipskich 

z Izraela
• PARYŻ

według doniesień \gencjl 
France Presse z Tel-Avivu, 
pod koniec bieżącego tygo­
dnia zakończy się repatriacja 
wszystkich egipskich jeńców 
wojennych z Izraela. W czwar 
tek przekazano przedstawicie­
lom sił policyjnych ONZ 
większą grupę jeńców’ egip­
skich, do której należą do- 
wódca dywizji Agrudi, trzech 
pułkowników, 45 innych ofi­
cerów i 52> żołnierzy. W o- 
statnim rzucie ma nastąpić 
przekazanie jeszcze 200 ofice­
rów i żołnierzy egipskich.

Strategia NATO 
zakłada użycie 
broni atomowej

9 NOWY JORK

Dowódca naczelny sił zbroj­
nych NATO, generał Laur<s 
Norstąd, potwlerdz.il raz Jesz, 
cze na konferencji prasowej 
w Waszyngtonie, że , .strate­
gia obronna NATO" zakłada 
użycie broni atomowej. Argu. 
mentował on przy tym. że 
można obronić Europę w przy 
szlej wojnie przed ..atakiem 
radzieckim" jedynie za po­
mocą broni atomowej. Obrona 
przy użyciu broni konwencjo- 
netnej wymagałaby ..astrono­
micznej liczby" żołnierzy.

Strajk marynarzy 
w nowojorskim 

porcie
• <N0WY JORK
Prasa amerykańska podaje, 

to 31 stycznia zastrajkowało 
w porcie nowojorskim 4000 
marynarzy, domagając się 
podwyżki plac. Wiele statków 
zakotwiczonych w porcie nie 
rozładowano. Strajk giotl spa. 
taltżowaniem pracy w por­
cie.

Budowa Centralnego Ośrodka 
Badań Jądrowych

Rada Ministrów zatwierdziła 

narodowy plan gospodarczy 
na rok 1957

WARSZAWA. Niewielkie o 
siedlc pod Warszawą — 
Świerk. Tu, wśród kilkunasto 
letnich sosenek, nad Świdrem 
wyrosły już wysoko dwa picr 
wszc olbrzymie gmachy Cen­
tralnego Ośrodka Badań Ją­
drowych.

Jak donosi korespondent 
PAP w ośrodku badań ją­
drowych w marcu rozpocz­
nie się. montaż reaktora ato 
■nowego.

Na zdjęciu: budynek, w któ 
rym zostanie zmontowany re 
aktor.

WARSZAWA. Liczby projektu planu na 1957 rok za­
twierdzonego na czwartkowym posiedzeniu Rady Mi­
nistrów przedstawiają zwięźle możliwości i zadania go­
spodarcze naszego kraju.

D LAN zakłada wzrost glo- 
baJnej produkcji przemy- 

' siu o 4,2 proc. Jest to tempo 
wolniejsze niż osiągnięto w 

I ub. roku. Składają się na to 
I głównie następujące przyczy- 
I ny;

1 POZIOM lnwe,tvcjł przemy- 
łlowych od .1 lat utrzymuje 

| się na tym samym w zasadzie po

Złomie, a wykonanie zadań łnwe 
slycyjnych w 195B roku w szere.

(Dokończenie na str. 2)

Przed
VI Światowym 

Festiwalem 
Młodzieży

w Moskwie

Zakończenie 
obrad sesji 
Między narodowego 
Komitetu 
Oświęcimskiego

OŚWIĘCIM. 30 stycznia zakoń­
czyły się w Oświęcimiu trzydnio­
we obrady sesji Międzynarodowe­
go Komitetu Oświęcimskiego. Po 
wysłuchaniu i przyjęciu sprawo­
zdań trzech komisji — muzealnej, 
pomnikowej ‘ dokumentacyjnej, 
delegaci 17 krajów podjęli szereg 
uchwał, mających na celu roz­
szerzenie działalności komitetu.

O pokój, rozbrojenie i zakaz broni 
masowej zagłady

Oświadczenie Agencji TASS
MOSKWA. Agencja TASS ogłosiła 1 bm. oświadczenie, w któ­

rym między innymi czytamy:
Jak już informowano w prasie radzieckiej, 17 listopada 

IMS roku przewodniczący Rady Ministrów ZSRR N. A. Butganin 
przekazał prezydentowi USA D. Eisenhowerowi, premierowi 
Wielkiej Brytanii A. Edenowi i przewodniczącemu Rady Mini­
strów Francji Gny Moiletowi oświadczenie rządu radzieckiego 
w sprawie rozbrojenia i złagodzenia napięcia międzynarodo­
wego. w oświadczeniu tym dokonano wszechstronnej analizy 
sytuacji międzynarodowej w związku z agresją Anglii. Francji 
i Izraela przeciwko Egiptowi, która stanowiła zagrożenie pokoju 
i bezpieczeństwa narodów. Rząd radziecki wezwał rządy 
wszystkich krajów, a przede wszystkim rządy wielkich mo­
carstw, by połączyły swe wysiłki w celu podjęci, niezwlocz-' 
nych kroków zmierzających do zapobieżenia wojnie, położenia 
kresu wyścigowi zbrojeń oraz do rozwiązania spraw spornych 

drogą pokojową.
Rząd radziecki nic ograni­

cza się do zgłaszania propo­
zycji w sprawie rozbrojenia, 
lecz konkretnymi posunięciami 
dowodzi, iż dąży do położenia 
kresu wyścigowi zbrojeń i 
zmniejszenia wydatków na cele 
nieprodukcyjne, podejmuje kon­
kretne kroki zmierzające do re­
dukcji swych ’ sił zbrojnych i 
wydatków na obronę, o czym 
świadczą znane decyzje rządu 
ZSRR o zmniejszeniu liczebno", 
ci Armii Radzieckiej o 1840 001 

(Dokończenie na str. 2)

Na zdjęciu: dziewczęta z mo 
akiewakiej fabryki cukierni­
czej „Czerwony Październik* 
przygotowują upominki dla 
uczestników festiwalu.

Foto — CAP.

Zawarcie polsko- 
niemieckiego 
układu
o pomocy prawnej

WARSZAWA. W dniu 1 bm. 
podpisano w Warszawie układ 
o obrocie prawnym w *pra 
wach cywilnych, rodzinnych 
i karnych pomiędzy Polską 
Rzeczypospolitą Ludową i Nie­
miecką Republiką Demnkra. 
tyczną.

Tajemnicze 
cmentarzysko 
szkieletów ludzkich 
odkryto
we Wrocławiu

WROCŁAW. Robotnicy ob­
sługujący koparkę przy pra­
cach ziemnych na ul. Podwa­
le Oławskie we Wrocławiu na- 
tknęli się na głębokości ok. 
1,5 m na szkielety ludzkie.

Wstępne badania przeprowa­
dzone na miejscu odkrycia 
przez archeologów wrocław­
skich pozwoliły już stwierdzić, 
że szkielety te pochodzą 
sprzed co najmniej kilkudzie­
sięciu Jat. Ilość szczątków 
ludzkich Jest b. duża, naj­
prawdopodobniej kilkaset. Ba­
dania kontynuowane przez ar­
cheologów pozwolą już w naj- 
bliższych dniach ua ustalenie 
pierwszych hipotez co do po- 
chodzenia tego Utemniczeirn 
cmentarzysk^

Dwa nowe 
superkutry 
dla rybaków 
»Arki«

GDYNIA. Załoga gdyńskiej <t»- 
. cz.nl remontowej, która opróra 
I remontów wykonuje także mniej- 
I (W Jednostki morskie, zakończyła 

budowę dwu nowych superkutrów 
i rybackich. zamówionych gors 
przedsiębiorstwo ..Arka" w Gdy­
ni. Superkutry „Gdy-W 1 „Gdy- 
223“ <> długości 24 m. wyposażone 
w silniki o m.,cy 223 KM. wybu. 
dowane zostały — podobnie Jak 
i inne jednostki tego typu — zn 
stall i drzewa.

Przedsiębiorstwo „Arka" zamle. 
rza zlecić w bież, roku budowę 
Jeszcze « tego typu statków ry­
backich.

Str. 4 — Metalowe rośli­
ny ! ! — mgr inż. Olgierd 
Wolczek.

...pogoda
Pochmurno 1 zanikający ttettct. 

Temperatura od plus 4 db B st C. 
Wiatry południowo-zachodni. o4 
1 ilu i ił n. sęk.

Komunikat Głównej 
Komisji 
Likwidacyjnej 
ZMP

WARSZAWA. W związku z u- 
chwałą Plenum Zarządu Główne­
go Związku Młodzieży Polskiej o 
rozwiązaniu organizacji, Główna 
Komhja Likwidacyjna ZMP, ma- 
jąca siedzibę w Warszawie przy 
ul. Smolnej 40. wzywa wszystkich 
wierzycieli w kraju do zgłoszenia 
swoich popartych odpowiednimi 
dowodami roszczeń pieniężnych. 
Roszczenia zgłaszać należy do 
właściwych terytorialnie woje­
wódzkich komisji likwidacyjnych 
ZMP w terminie do 28 lutego br., 
pod rygorem nteuinleszczenia na 
liście zobowiązań b. ZMP.

Stocznię Gdańską opuści! nowy statek „Frombork** zbudowa­
ny dla mieszanego towarzystwa maklerskiego polsko-chlńskte- 
go.

Na zdjęciu: nowy statek m/s .Frombork0 w basenie Stoczni 
Gdańskiej. CAF — fol. Tymiński.

Już w marcu rozpocznie się montaż reaktora atomowego

potwlerdz.il


Rada Ministrów zatwierdziła
narodowy plan gospodarczy na 1957 rok

(Dokończenie ze str. 1)

Cu ważnych obiektów zostało o- 
późnione.

2 W B1E2. roku zachodzi ko­
nieczność zaopatrzenia prze­

mysłu w surowce nie tylko na 
potrzeby, zwiększonej produkcji, 
ale i w celu zapewnienia wzrostu 
zapasów. Wobec ograniczonych 
rnotliwoścl Importowych, mimo 
poważnego wzrostu importu su- 
rowców nie ma możliwości takiej 
poprawy zaopatrzenia w surowce, 
aby zapewnić pełno wykorzystanie 
zdolności produkcyjnej przy row 
noczesnym stworzeniu wysokich 
rezerw surowcowych.

Mimo tych czynników, ograni­
czających tempo wzrostu produk­
cji, plan tegoroczny ma znaczne 
możliwości przekroczenia — wyż 
•ze niż w ub. roku (w 1936 roku 
Plan został przekroczony o 2,7 
proc.).

Niektóre resorty dokonały sza­
cunku możliwości przekroczenia 
planu. Rada Ministrów poleciła kie 
rownictwom resortów, aby współ 

nie z centralnymi zarządami o- 
raz radami robotniczymi i dyrek­
cjami zakładów opracowały zada 
nia dodatkowe, które nie weJUą 
do planu, ale będą stanowiły pod 
stawowe działania w dążeniu do 
przekroczenia planu wszędzie 
tam. gdzie to jest możliwe.

Dla zilustrowania ogólnych 
tendencji planu, podajemy 
podstawowe założenia.

WYDOBYCIE WĘGI.A 
KAMIENNEGO 
ZAPLANOWANO 
W WYSOKOŚCI

QQ MLN ton, ,co oznacza 
spadejc o 2 min 150 tys. 

ton w porównaniu z rokiem 
ubiegłym, kiedy górnicy prze­
pracowali 24 niedziele obo­
wiązkowe, podczas gdy obec­
nie zaplanowano tylko 12 nie 
dziel — i to dobrowolnej pra­
cy.

W ZWIĄZKU z tym 1 w związ­
ku ze zwiększonym zużyciem wę­
gla w przemyśle, transporcie i na 
potrzeby opałowe ludności, zmniej 
sza się eksport węgla o ponad 7 
min ton, co spowoduje pewne 
trudności w bilansie handlowym 
1 płatniczym. Choć złagodzenie 
tych trudności staje się możliwe 
dzięki umorzeniu zobowiązań wo 
bee ZSRR, a także udzieleniu kre 
dylu zbożowego, to Jednak konie 
czne są dodatkowe wysiłki w kie 
runku zwiększenia eksportu In­
nych wyrobów, zwłaszcza zaś ma 
szyn i urządzeń.

Wzrost produkcji HUTNICTWA 
ma wynlość, jeśli idzie o surów­
kę: 6,7 proc., stal — 7,2 proc., 
wyroby walcowane — 7,1 proc.

Ze względu na ograniczenie na 
kładów Inwestycyjnych, w prze­
myśle MASZYNOWYM planuje 
»lę na bież, rok wzrost produk­
cji globalnej tylko o 6,3 proc. Do 
stawy maszyn I urządzeń na po­
trzeby inwestycyjne będą utrzy­
mywane na poziomie ub. roku, 
natomiast z przyrostu produkcji 
planuje się podwyższenie ekspor­
tu maszyn o 230 min rubli w sto 
sunku do ttb. roku oraz zwiększę 
nie produkcji artykułów rynko- 
wych. Przemysł maszynowy do­
starczy na rynek o połowę wię­
cej różnych artykułów niż w ub. 
roku, a m. In. 62 tys. motocykli 
1 skuterów, 200 tys. rowerów. 16 
tyg. odbiorników telewizyjnych I 
600 tys. odbiorników radiowych.

Według projektu planu, przewl 
duje się stosunkowo wysoki 
wzrost produkcji takich maszyn, 
urządzeń i materiałów inwesty­
cyjnych, jak kable silnoprądowe 
i telefoniczne, wysokoprężne sil­
niki spalinowe, maszyny 1 urzą­
dzenia wiertnicze, górnicze, rol­
nicze, do przerobu minerałów 1 
dla przemysłu: ceramicznego, bu 
dowlane I drogowe, lokomotywy 
elektryczne, autobusy, łożyska to­
czne. a

Plan stawia przed przemy­
słem maszynowym zadania 
wykonania około 170 prototyp 
pów, rozpoczęcia około 110 no 
wych seryjnych produkcji ma 
szyn, urządzeń i aparatury o- 
raz ok. 180 opracowań kon­
strukcyjnych umożliwiających 
podjęcie produkcji w latach 
przyszłych. Główny nurt po­
stępu technicznego tego prze­
mysłu obejmuje udoskonale­
nie i rozpoczęcie produkcji no­
wych maszyn obróbczych, no­
wocześniejszych, lżejszej budo 
wy i przystosowanych do zme 
chanizowanego, zautomatyzo­
wanego lub potokowego proce 
su produkcji.

PRODUKCJA przemysłu CHE­
MICZNEGO wzrosnąć ma o 14 
proc., tj. nieco więcej, niż w ub. 
roku. Najsilniejszy wzrost produk 
cjl przewidywany Jest w przemy 
•lach: farmaceutycznym, two­
rzyw sztucznych 1 farb, gumo­
wym. syntezy chemicznej oraz w 
kopalnictwie surowców chemicz­
nych. Rozpoczęta bedzie produk­
cja bardziej efektywnych nawo­
zów sztucznych. M. In. termofo- 
sfatu hezsodowego 1 skoncentro­
wanych nawozów azotowych — 
saletry amonowej.

W przemyśle lekkim wzrost pro 
duke.il tkanin wełnianych (Ucząc 
w metrach bież.) wyniesie 5,6 
proc., bawełnianych — 1,8 1 J** 
dwabnych — 4,8. Duży nacisk 
kładzie plan na stosowanie w 
produkcji tkanin apretury odpor 
nej na gnJacenla sla, kurcze-

UBk

Produkcja obuwia łącznie z gu 
mowym ma wynieść 60 416 tys. 
par, tj. o 10.8 proc, więcej niż 
w ub. roku. Produkcja pończoch 
wzrasta o 5.7 proc, i ma wynieść 
w bież, roku 94 185 tys. par.

Przemysł tkanin dekoracyjnych 
ma rozpocząć wyrób tkanin futer 
kowych z włókna syntetycznego.

Zwiększy się produkcja artyku 
łów konsumpcyjnych przez 
PRZEMYSŁ DROBNY.

Dzięki pomocy kredytowej pań­
stwa dla rzemiosła, kontynuowa­
niu właściwej polityki podatko. 
wej 1 innych form pomocy sprzy­
jających jego rozwojowi przewi­
duje się poważny 1 wszechstron­
ny rozwój rzemiosł.

W drobnej wytwórczości ze 
względu na poprawę zaopatrzenia 
w surowce i materiały istnieje 
realna możliwość znacznego prze­
kroczenia zadań planu.

Ze Względu na to, że niedobór 
energii elektrycznej do celów 
przemysłowych Jest częstą przy­
czyną ograniczenia produkcji 1 
koniecznych postojów, w projek­
cie planu ustalono, że w bież, 
roku ELEKTROWNIE mają dać 
21.35 mlrd. kwil co stanowi wziost 
o około 11 proc. W tym celu nie. 
zbędne jest włączenie do sieci no 
wych turbin o łącznej mocy 692 
niW. Istnieje wprawdzie możli­
wość uruchomienia dalszych tur­
bin o łącznej mocy ponad 260 
mW. ale zależy to głównie od do. 
trzymania terminów przez budo, 
wnictwo przemysłowe oraz od do 
staw urządzeń energetycznych 1 
wyrobów walcowanych.

ZOR oddać ma do użytku 
111,5 tys. izb, wobec 88 tys. w 
ub. roku, kiedy do wykonania 
planu zabrakło ok. 20 tys. izb. 
Jednak izb wybudowanych cał­
kowicie w tym roku ma być tyl 
ko 92 tys.; pozostałą ilość sta­
nowią izby, których przedsiębior 
stwa budowlane nie zdążyły wy 
kończyć w ub. roku — będą one 
gotowe -w I kwartale br. Poza 
tym plan przewiduje wybudowa 
nie przez spółdzielnie budowla­
ne i indywidualne budownictwo, 
dzięki pomocy kredytowej pań­
stwa — ok. 35 tys. izb. Budow­
nictwo prowadzone przez po­
szczególne resorty i rady naro­
dowe powinno oddać do użytku 
również ok. 34 tys. izb. Ogólna 
liczba izb, które mają być wybu 
dowane w br. w miastach wynie 
sie ok. 183 tys.

Wobec zwiększenia dochodów 
chłopów, a także większych do­
staw materiałów budowlanych 
dla wsi, plan przewiduje wzrost 
budownictwa wiejskiego ze śród 
ków własnych chłopów.

Projekt planu podkreśla w 
związku z tym potrzebę maksy­
malnego wykorzystania miejsco 
wych rezerw w produkcji mate­
riał iw budowlanych, a zwłasz­
cza uruchomienia nieczynnych 
obiektów tego przemysłu.

PERSPEKTYWY ROZWOJU 
ROLNICTWA

KTA ustalenie w projekcie pla 
nu zadań w dziedzinie rol- 

n*twa wpłynęło szereg okolicz­
ności, a przede wszystkim opóź­
nienia w przeprowadzeniu sie­
wów ozimin i niedostateczne 
przygotowanie gleby pod zasie­
wy jare (nie w pełni zostały 
przeprowadzone orki przedzimo- 
we). Uwzględniono także nie­
wystarczające zaopatrzenie rol­
nictwa w nawozy sztuczne. By­
ły wzięte pod uwagę trudności 
wynikające z rozwiązania licz­
nych spółdzielni produkcyjnych. 
Dlatego też ustalono wzrost pro 
dukcji roślinnej na 3,5 proc., a 
więc niższy w porównaniu z la­
tami ubiegłymi.

Oceniając sytuację hodowla­
ną bardzo ostrożnie, ustalono 
wzrost produkcji zwierzęcej na 
3,3 proc. m. in. żywca — 2,7 
proc., mleka o 5,5 proc. Ale moż 
na spodziewać się, że nastąpi 
przekroczenie tego wskaźnika ze 
względu na znaczne zasoby 
pasz.

Decydującym czynnikiem we 
wzroście dochodów pieniężnych 
chłopów (o 3 mld zł) będzie 
zwiększenie średnich cen skupu 
wynikające ze zmniejszenia o- 
bowiązkowych dostaw zbóż, 
zwiększenia dostaw wolnoryn­
kowych i ze wzrostu dostaw 
żywca. Na tych to wynikach fi­
nansowych projekt planu opie­
ra zmiany w ogólnej strukturze 
inwestycji w rolnictwie, sprzy­
jające rozwojowi produkcji 
rolniczej. Inwestycje finansowe 
państwa w PÓM-ach zostaną 
ograniczone, natomiast dzięki 
zaopatrzeniu w większą ilość 
maszyn i materiałów budowla­
nych chłopi będą mogli inwe­
stować ze swych własnych śród 

ków, przewiduje się wzrost tych 
inwestycji o ok. 60 proc.

Rolnictwo otrzymać ma o 7,6 
proc więcej nawozów, w tym 
o 19,2 proc, więcej nawozów 
azotowych.

W znacznie większym stopniu 
podniesie się zaopatrzenie w ma 
szyny i narzędzia rolnicze, 
zwłaszcza dla gospodarstw in­
dywidualnych. Tak np. dostawy 
kosiarek konnych wzrosną z 
6,700 do 18 tys., żniwiarek z 6 
do 12 tys., mlocarni kieratowych 
z 5,1 do 28 tys., parników z 
39,5 do 59 tys. Przeszło dwu­
krotnie zwiększą się dostawy 
silników spalinowych i elektrycz 
nych.

Zadania zwiększenia dostaw 
z PGRj uzależnia się od wzro­
stu zatrudnienia i wydajności 
pracy, którą można osiągnąć 
przez stosowanie odpowiednie­
go systemu bodźców ekonomicz 
nych dla PGR-ów a także przez 
poprawę warunków mieszkanio­
wych robotników rolnych. M. in. 
mają oni otrzymać w br. 20 tys. 
nowych izb mieszkalnych.

PLAN EKSPLOATACJI LA­
SÓW zakłada, że bież, rok bę­
dzie już piątym z kolei, w któ­
rym zapotrzebowanie na drew­
no zostanie pokryte kosztem 
zmniejszenia zapasów. Zaopa­
trzenie wsi w drewno wymagać 
będzie ponadplanowego wyrębu 
około 300 tys. drewna tar­
tacznego iglastego. Wobec ta­
kiej niezwykle trudnej sytuacji 
ostro występuje problem osz­
czędności drewna i zastępowa­
nia go innymi materiałami, 
szczególnie w budownictwie. 
TRUDNY BILANS PŁATNICZY 
PO raz pierwszy w tym roku 

ogólne obroty handlu zagra­
nicznego mają przekroczyć sumę 
K miliardów rubli (2 miliardy 
dolarów). Jeżeli chodzi o import, 
to stosunkowo największy będzie 
wzrost dostaw zagranicznych 
przemysłowych wyrobów kon­
sumpcyjnych i surowców na do­
datkową Ich produkcie 6 prze­
szło 100 proc., artykułów żyw­
nościowych i surowców do pro­
dukcji żywnościowej — o 37,7 
proc, oraz surowców dla innych 
przemysłów i paliw — o 23.6 
proc. Sytuacja w bilansie płat- 
nicznym handlu zagranicznego bę 
dzie trudna (zmniejszenie eks- 
portu węgla, koksu, cukru 1 nie­
których innych wyrobów), toteż 
niewykonanie planowanych na 
ten rok zadań eksportowych mu- 
siałoby spowodować zaburzenia 
w handlu zagranicznym, które 
miałyby wpływ na gospodarkę 
całego kraju. W bieżącym roku 
chodzi głównie o wygospodaro­
wanie dodatkowych towarów, 
zwłaszcza maszyn 1 urządzeń 
przemysłowych, które można by 
przeznaczyć na eksport, a także 
o utrzymanie importu jedyni* w 
zaplanowanych granicach.

SPRAWY ZATRUDNIENIA 
I FUNDUSZU PLAC

ZATRUDNIENIE w gospodar 
ce socjalistycznej wzros­

nąć ma o około 200 tys. osób, 
głównie w przemyśle, transpor 
cie i łączności, obrocie towaro­
wym i gospodarce komunalnej 
Zmniejszenie stanu zatrudnie­
nia jest przewidywane m. in. 
w przemyśle, maszynowym i bu 
downictwie (można jednak prze 
widywać, że znaczna liczba ro 
botników budowlanych znajdzie 
zatrudnienie w związku z oży 
wieniem budownictwa wiejskie­
go). Liczby projektu planu nie 
uwzględniają w pełni przewidy 
wanego zmniejszenia liczby pra 
cowników administracyjnych, a 
także zwiększenia etatów dla 
przedsiębiorstw handlu wew­
nętrznego. co umożliwi zatrud 
menie w tej dziedzinie znacznej 
części zwalnianych pracowni­
ków. Przewiduje się wzrost za 
trudnienia w rzemiośle i chałup 
nlctwie o kilkadziesiąt tysięcy 
osób.

Dla rozładowania sprawy za 
trudnienia w miejscowościach, 
gdzie ona najostrzej występuje 
przewiduje się fundusz interwen 
cyjny 200 min zł. Prawidłowe 
wykorzystanie funduszu inter­
wencyjnego może dać dodatko 
wr zatrudnienie ok. 12 tys. o- 
sób.

DOCHÓD NARODOWY

MAŁY stosunkowo wzrost glo 
balnej produkcji, założo 

ry w prefekcie planu na br. 
wpływa na wysokość dochodu 
narodowego, który wzrośnie o 
12 mld. tj. 4.7 proc, w stosunku do 

dochodu w roku ub. Zmnlejszo 
ny stosunkowo udział wydat 
kew inwestycyjnych, a także 
zmiany w strukturze handlu za 
granicznego — pozwolą prze­
znaczyć niezbędne dodatkowe 
sumy na wzrost funduszu plac 
z tytułu podwyżek przyzna 
nych w 1956 r. podwyżki plac 
górników, kolejarzy oraz pod 
wyżki dodatków rodzinnych, po 
zwolą też na wzrost dochodów 
chłopów w związku z obniże­
niem obowiązkowych dostaw zbo 
ża. Ponadplanowa produkcja, 
obniżka kosztów, walka z mar 
notrawstwem, wzrost wydajnoś 
ci pracy mogą pozwolić na wy 
gospodarowanie dodatkowych 
środków na poprawę stopy ży­
ciowej.

• • •

W ZWIĄZKU z zatwierdze­
niem przez Radę Ministrów 
projektu narodowego planu go­
spodarczego na rok 1957, redak­
tor gospodarczy PAP Fisze:

Założenia tegorocznego planu 
w»kazu)a na dwie jego zasad­
nicze cechy. Pierwszą jest to. 
że w przeciwieństwie do lat 
ubiegłych nie jest to plan ..wy­
śrubowany", napięty, lecz zna­
cznie skromniejszy, a tym sa­
mem — realniejszy, oparty na 
konkretnych materialowo-rinan- 
•owych podstawach, uwzględnia 
jący obecną trudną sytuację 
gospodarcza naszego kraju 1 
procesy, jakie u nas zachodzą 
w systemie zarządzania 1 plano­
wania.

Druga cecha jest pozostawie­
nie dużego marginesu na moż­
liwości znacznego, w szeregu 
działów gospodarczych przekro­
czenia planowanych zadań. Wy­
chodzi się ze słusznego zało­
żenia. że skoro plan oparty 
został na dziś Istniejących, z 
wielu powodów zwężonych, 
podstawach 1 możliwościach, to 
•a jeszcze, a tym bardziej w 
ciągu roku ujawnia się dodat­
kowe rezerwy, których wyko­
rzystanie powinno dać zwięk­
szenie produkcji.

. Dla poprawy sytuacji Rospo- 
.ńarezej w naszym kraju szcze­
gólnie ważne jest więc w tym 
roku nie tyle pełne wykonanie 
planu, ile — maksymalne jego 
przekroczenie. «kierowanie wy­
siłków i inicjatywy na poszu­
kiwanie dodatkowych, źródeł 
wzrostu wydajności pracy, zao­
patrzenia materiałowego, dodat­
kowych źródeł podniesienia eks­
portu.

PROBLEM zwiększenia eks­
portu naszych wyrobów prze­
mysłowych. za które moglibyś­
my zakupić za granica dodat­
kowe Surowce 1 materiały dla 
przemysłu 1 artykuły konsump­
cyjne oraz zagadnienie wypro­
dukowania większej niż to za­
kłada plan ilości krajowych to­
warów szerokiego spożycia, ma­
ja specjalna wagę. Jednym bo­
wiem z głównych zadań eko. 
nomlcznych w tym roku jest 
zrównoważenie znacznie podnle. 
słonych w u»>. roku i wzrasta­
jących również w bież roku 
dochodów pieniężnych ludności 
mia«t i w«i — masa towarowa, 
znajdujące się na rynku. Mo. 
wa oczywiście nie tylko o prze, 
myślę kluczowym, ale w rów­
nym stopniu — o przemyśle 
terenowym, spółdzielczości pra­
cy i rzemiośle.

Cały plan na bieżący rok 
można porównać z ubraniem 
uszytym nie na wyrost, lecz 
skrojonym niesłychanie oazczę. 
dnie, w sam raz. Każda ..nie­
doróbka" w każdej dziedzinie 
grozi Foważnymś następstwami. 
Dntycży to szczególnie Inwesty. 
elit które, lak wiemy, dwa razv 
niecały zmniehzeniu ‘ w sto- 
•unkit do- > ni*tw*zych wersll 
projektu i planu. To. co w za. 
kee«ie Inwestycll pozostało w 
planie — test l«totnię br-zwzgle. 
dnie niezbędne. Nie' wolno tu 
dopuścić do niedotrzymania ter­
minu oddania do użytku jakle- 
gokolwlek obiektu ery do nię- 
właśń'v.’ęgo wykorzystania fun­
duszów.

Nakłada to specjalna oho. 
wiązki na Inwestorów i na wy­
konawcę — resort budownictwa, 
który w ub. roku pracował nie­
zadowalająco. Nie tyle zagad­
nienie braku materiałów bu­
dowlanych. których produkcia 
wzrasta również w br.. Hę 
organizacja, B’zede wszystkim 
oreanlzacja bodzie miała decy­
dujące znaczenie.

MINĄŁ styczeń, do końca ro 
ku pozostało 11 trudnych mlc 
sięcy. Musimy umieć wykorzy­
stać każdy dzień podwójnie. Po 
dwójnic dlatego, że z jednei 
strony pracować trzeba nad kon 
cepcją nowego modelu gospodar 
czego naszego kraju, nad rady 
kalnyml zmianami w zarządza 
niti przemysłem, nad realizacja 
nowego programu rolnego, z 
drugie! zaś prowadzić codzien­
na walkę o ujawnienie i wyży 
skanie rezerw we wszystkich 
dziedzinach, bv zapewnić lak 
najwyższe przekroczenie uchwa 
łonego przez Radę Ministrów 
tegorocznego narodowego planu 
gospodarczego.

■ Niemcy zachodnie nie zamierzają 
rewidować swej polityki

Deklaracja min, spraw zagranicznych NRF 
Von Brentano atakuje 

granicę na Odrze i Nysie

Debata w Bundestagu 
nad polityka zagraniczną rządu 

— trwa
BONN. W czwartek rano roz­

poczęła się w Bundestagu ocze­
kiwana z dużym zainteresowa­
niem w kolach politycznych de­
bata nad polityką zagraniczną 
rządu. Boński minister spraw 
zagranicznych Von Brentano 
złożył deklarację, której sens 
zawarty jest w stwierdzeniu, iż 
NRF nie zamierza rewidować 
swej polityki.

W ostrym i napastliwym tonie 
utrzymane były wypowiedzi mi­
nistra bońskiego, dotyczące sto 
sunku NRF do Związku Radziec 
kiego i Krajów obo.zu socjali­
stycznego. Jafco argument uspra 
wiedliwiający pogorszenie się 
stosunków między Z£RR a NRF 
Von Brentano podał wydarze­
nia węgierskie. Brentano poru­
szy! również problem stosunków 
NRF — Polska. Twierdził on, 
że „wmówiono” narodowi pol­
skiemu, że jest „zagrożony 
przez zbrojenia niemieckie, nie­
miecki Imperializm i niemiecki 
rewizjonizm”.

Następnie mówca zaatakował 
granicę na Odrze i Nysie, o- 
świadczając: jWraz ze swymi 
sojusznikami rząd federalny jest 
jednomyślny co do tego, że o- 
stateczne ustalenie granicy Nie­
miec trzeba przesunąć do czasu 
uregulowania tego problemu dla 
całych Niemiec w wyniku zawar 
tego w warunkach wolności 
traktatu pokojowego.

Tylko rząd ogólnoniemiecki i 
wybrany przez cały naród par­
lament są upoważ.nione do po­
dejmowania decyzji w sprawie 

Oświadczenie Agencji TASS
(Dokończenie ze str. 1) 
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osób, i wydatków na cele woj 
skowe. Mocarstwa zachodnie nie 
poszły, niestety, za przykładem 
Związku Radzieckiego.

Jak wvnika z odpowiedzi D. 
Eisenhowera, A. Edena i Guy 
Molleta, rządy tycli państw 
zachodnich uchylają się 
w istocie rzeczy od bezpośreu 
niej odpowiedzi na propozycje 
zawarte w oświadczeniu rządu 
radzieckiego. Nie proponują o 
ne ze swej strony żadnych kon 
kretnych kroków, które by się 
przyczyniły do rozwiązania 
snrawy rozbrojenia i do złago 
dzenia napięcia międzynarodo 
wego. Rządy USA, Anglii i 
Francji ograniczają się jedyni' 
do ogólnego oświadczenia ó ce 
łowości przekazania całoksztal 
tu sprawy rozbrojenia do korni 
sjf rozbrojeniowej ONZ i jej 
podkomisji.

Stanowisko takie nie może bv 
najmniej przyczynić się do szyb 
szego rozwiązania sprawy roz 
brojenia.

Nie można przy tvm nie 
zwrócić uwagi na okoliczności, 
że ostatnio Stany Zjednoczone po 
dojmują kroki zmierzające do 
dalszego wzmożenia przygoto­
wań wojennych, spotęgowania 
wyścigu zbrojeń, w tym rów­
nież produkcji broni atomowej

Wiadomo, że w swym orę­
dziu do Kongresu o sytuacji 
kraju z 10 stycznia br. prezy­
dent USA wezwał do dalszego 
zwiększania amerykańskich sil 
zbrojnych, które — według J-. 
go słów — są już „najpotęż 
niejszymi silami w historii cza­
sów pokojowych". Opublikowa 
ny niedawno projekt budżetu 
USA na rok finansowy 1957'53 
przewiduje nowv wzrost wydaj 
ków wojskowych: wydatki te 
wzrosną do 45.3 miliarda dola 
rów. co stanowi 63 procent ogó 
łu wydatków w ramach budże­
tu państwowego.

Nowy plan rządu USA, doty 
^acv.r utworzenia I rojipięsącze

przyszłych niemieckich granic 
wschodnich. Rząd federalny stoi 
nadal zdecydowanie na stanowi* 
sku, że rokowania w tej sprawia 
nie mogą pozostawić żadnej 
wątpliwości, iż obszarem nie* 
mieckirn jest obszar objęty gra* 
nicami Rzeszy Niemieckiej W 
dniu 31 grudnia 1937 r. i że na* 
ród niemiecki nie może zaakcep­
tować linii Odra — Nysa ani ja 
ko obecnej, ani jako przyszłej 
granicy Niemiec”. Von Brenta­
no zapewniał w dalszym ciągu 
swego przemówienia, że Niemcy 
zachodnie nie zamierzają użyć 
przemocy i że opowiadają się zą 
uregulowaniem sprawy granic 
w drodze rokowań...

ZA POLITYKĄ PAKTÓW 
MILITARNYCH

ODPOWIADAJĄC na kryty­
kę polityki jednostronnego wią­
zania się Niemiec zachodnich z 
paktem atlantyckim, Brentano 
wywodził, że to właśnie pań­
stwa zachodnie zmuszone były 
do nawiązania paktów wojsko­
wych wobec groźby agresji za 
strony Wschodu. Co więcej, zda 
niem Von Brentano, Układ War 
szawski ma charakter „paktu 
agresywnego”.

Po deklaracji Von Brentano 
rozpoczęła się debata, W toku 
której pierwszy zabrał glos 
rzecznik adenauerowskiej CDU, 
Kiesinger. Wbrew zwyczajowi 
przedstawiciel opozycji przema­
wiał jako drugi.

tiia na terytoriach innych 
państw specjalnych jednostek 
wojskowych wyposażonych w 
broń atomową, świadczy o 
wzmożeniu przez amerykańskie 
kola rządzące przygotowań do 
wojny atomowej. Stany Zjedno­
czone motywują także we 
wzmożonym tempie uzbrajanie 
swych sojuszników w ramacli 
agresywnych bloków. Sesja ra­
dy NATO, która odbyła się w 
grudniu roku ub., powzięła uch 
walę o zacieśnieniu współpracy 
wojskowej w łonie tego bloku 
i o wyposażeniu przez Stany 
Zjednoczone sił zbrojnych 
swych partnerów europejskich 
w tym także Niemiec zachod­
nich w tzw. „taktyczną"’ broń 
atomową.

Wszystkie te posunięcia Sta 
ncw Zjednoczonych świadczą 
dobitnie o tym, jaką wartość 
mają deklaracje rządu USA o 
umiłowaniu pokoju i dążeniu do 
osiągnięcia porozumienia w 
sprawie rozbrojenia.

Jak się dowiadujemy, w kie­
rowniczych kolach ZSRR wyra­
ża sie ubolewanie z powodu tę­
gi, że propozycje radzieckie w 
sprawie rozbrojenia i złagodze­
nia napięcia międzynarodowego 
me zostały na razie poparte 
przez USA, Anglię i Francję, 
aczkolwiek propozycje te mogły 
by stanowić dobrą podstawę ro­
kować Taki stosunek do propo­
zycji Związku Radzieckiego nie 
świadczy o dążeniu rządów 
USA. Anglii i Francji do tego, 
by przyczynić się do rozwiąza­
nia sprawy rozbrojenia. Ci, któ 
rzy nie tylko w słowach, lecz w 
rzeczywistości niepokoją się z 
powodu wyścigu zbrojeń i jego 
następstw, nie mogą ustosunko­
wać się obojętnie do konkret­
nych propozycji rządu radziec­
kiego, zmierzających do tego, 
aby sprawa ta wyszła z impasu, 
do propozycji zmierzających do 
urzeczywistnienia konkretnych 
posunięć w dziedzinie redukcji 
zbrojeń 1 »Ił zbrojnych oraz do 
zakazu bront jądrowej I zlikwi- 
dowania niebezpieczeństwa no- 
,WŁi woiiufr
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Oświadczenie w sprawie rokowań 
między delegacjami KPZR i KPCz

i międzynarodowego ruchu rewo- 
lucyjnego, przyczynił sir do za­
chowania i utrwalenia pokoju w 
Europie.

Oświadczenie stwierdza dalej, 
że przedstawiciele KPZR i KPCz 
doszli do wniosku, iż zaostrzenie 
w ostatnich czasach napięcia mię 
dzy narodowego, wywołane agre- 
aywną akcją państw imperiali­
stycznych, przede wszystkim 
USA, Anglii i Francji, wymaga 
od partii komunistycznych i ro­
botniczych zaostrzenia czujności 
wobec zakusów imperialistów, 
wymaga wzmożenia walki o •za­
chowanie i utrwalenie pokoju. 
Uczestnicy spotkania zadeklaro­
wali, że Ich partie będą podej­
mowały w tym kierunku odpowie 
dnie kroki.

PRZEDSTAWICIELE obu 
partii uważają, że umocnienie 
ducha internacjonalizmu prole­
tariackiego w szeregach' partii 
komunistycznych i robotniczych 
jest nierozerwalnie związane z 
walką przeciwko wszelkiego ro­
dzaju wahaniom i odchyleniom 
od wypróbowanej zasady, prze­
ciwko ześlizgiwaniu się na po­
zycje nacjonalistyczne i rewizjo 
nistyczne. przeciwko pr^eciwsta 
wianiu sobie nawzajem naro­
dów. jednych partii kotnunistycz 
nych drugim, przeciwko rozpow 
szcchnianvm ostatnio ideom tzw. 
„komunizmu narodowego".

OBYDWIE delegacje — czyta­
my dalej w oświadczeniu — po­
twierdziły ponownie postanowie­
nie swych partii, aby dalej roz­
wijać I umacniać łacaąca je bra­
terska więź. Uważają one. że wy- 
magają tego zarówno mlędzynaro 
dowc. Jak i wewnętrzne warunki 
rozwoju Ich krajów.

W tym celu przedstawiciele o- 
bu nartil porozumieli się co do 
podjęcia kroków w kierunku u- 
stanowienia Jeszcze bliższych i 
bardziej regularnych kontaktów 
między KPZR i KPCz w celu 
rozszerzenia zakresu wzajemnej 
informacji 1 zapoznania się z do­
świadczeniami pracy partyjnej w 
drodze wymiany delegacji partyj 
nych, wydawnictw oraz za pośre­
dnictwem innych form. Jakie u- 
znane zostaną za celowe.

MOSKWA. Agencja TASS o- 
publikowała oświadczenie w 
sprawie rokowań miedzy dele­
gacjami Komunistycznej Partii 
Związku Radzieckiego i Komu­
nistycznej Partii Czechosłowa­
cji. Rokowania te toczyły się w 
dniach 29 i 31 stycznia 1957 r. 
Na czele delegacji radzieckiej 
stal N. S Chruszczów, a dele­
gacji czechosłowackiej — A. 
Noyotny.

Oświadczenie głosi m. in.:
Delegacje KPZR i KPCz do­

konały wymiany informacji o 
sytuacji w swych partiach i 
przedyskutowały" zagadnienia 
związane z dalszym rozwojem 
braterskich stosunków wzajem­
nych, jak również aktualne pro­
blemy międzynarodowej sytua­
cji i międzynarodowego ruchu 
robotniczego.

Rokowania, które toczyły się 
w serdecznej, przyjaznej atmo­
sferze. wykazały całkowitą jed­
nomyślność przedstawicieli obu 
partii wobec omawianych zagad 
nień.

UCZESTNICY spotkania podkre 
żlili doniosłą rolę w zapewnieniu 
tych sukcesów historycznych u- 
ehwal XX Zjazdu KPZR i uchwał 
czerwcowej konferencji KPCz w 
USC roku. Jak również posunięć, 
dokonanych przez obie partię w 
duchu tych uchwal.

STWIERDZONO również, że w 
okresie nuczu faszystowskiego na 
Węgrzech, gdy imperialiści żarnie 
rzalf izolować Węgry od obozu 
socjalistycznego i zorganizować 
prowokacje kontrrewolucyjne w 
krajach demokrac.il ludowej, kra 
Je socjalistyczne kierując sle za 
sadami Internacjonalizmu prole­
tariackiego, ponarły Jednomyślnie 
rewolucyjne sil, narodu węgier­
skiego, zaś narody tych krajów 
jeszcze ściślej -zespoliły sie wokót 
swych partii komunistycznych i 
rządów ludowych. Udzielając Wę 
glerskjemu Rewolucyjnemu Rza 
dowi Robotniczo-Chłopskiemu na 
Jego prośbę pomocy w waleK 
przeciwko silom kontrrewolucji. 
Związek Radziecki spełnił swój 
obowiązek InUmacJonallstyczny 
wobec narodu węgierskiego, wo. 
hec całego obozu socjalistycznego

Podjęte też będą kroki dla dal­
szego rozszerzenia kontaktów > 
wymiany doświadczeń między 
organizacjami związkowymi, mlo 
dziełowymi i in. Związku Radzie 
cklego 1 Czechosłowacji.

Delegacje KPZR i KPCz da 
ją wyraz niezłomnemu prze­
konaniu, że antyludowe poczy 
nania reakcji imperialistycz 
nej, próby osłabienia jedności 
państw socjalistycznych spot­
kają się ze zdecydowaną od 
prawą ze strony narodów 
wszystkich tych państw i ich 
partii komunistycznych i robo 
tniczych, że jedność krajów 
obozu socjalistycznego jeszcze 
bardziej się umocni w intere­
sie budowy w tych krajach so 
cjalizmu i komunizmu, w in­
teresie walki o zapewnienie 
pokoju i przyjaźni między na 
rodami.

KUPA RADOŚCI I BEZTROSKIEGO SMICIIU

w nadzwyczajnym wydaniu ..Głosu Koszalińskiego" za 
jedne dwa złote w bilonie lub papierku. Nabędziesz 

u balowych gazeciarzy.
Ale, ale... zapomnielibyśmy na śmierć o najważniej­

szym.

JAKIE PANIE BĘDĄ MIAŁY POWODZENIE ? 
•

Z błyskawicznej ankiety, rozpisanej wśród panów, mo­
żemy zdradzić ich niektóre marzenia.

„Może być dla mnie figura na kształt bułeczki lub osy, 
czy komara, byleby miała wicie kobiecego wdzięku 
i dobrze tańczyła".

„...Włosy mogą być ujęte w tzw. „koński ogon", po­
nieważ nie będzie na sali tłoku. Ubóstwiam taki „ogonek" 
1 chciałbym, by zaplątał się w guzik mojej marynarki".

Zdaniem naszego redakcyjnego arbitra elegancji, 
kobieta winna ubrać się słosownie do swojej urody, za­
równo karnacji ciała (chodzi o kolor sukni), jak i kształ­
tów (chodzi o podkreślenie elementów’ kobiecości). 
Decydującym akcentem jest uśmiech, który nie powinien 
opuszczać usteczek oraz figlarność gestów. 

«
Sposób bycia miękki, roztaczający orzyjemne cie­

pełko.

A PANOWIE?

Gdy chodzi o widoki...
£ mężczyźni powinni pić w miarę, by nie zepsuć swej 

partnerce zabawy. Zalane głowy i leżące postacie 
na stolikach, nie wzbudzają zaufania.

Gdy chodzi o prezencję ...
• Sylwetka sportowa. Grzeczny i elegancki z wyra­

zem szacunku na twarzy. Dobrze tańczący. Dowcipny. 
Dbający i troszczący się o mnie w towarzystwie mych 
„przyjaciółek".

Gdy chodzi o pieniądze ...
£ Aby wystarczyło na maseczkę, kotylion, balonik, 

dwie wódeczki i czekoladę. Niech mnie obsypie confetti 
i osnuje, a nawet omota, serpentyną, bo gdy mowa 
o drganiach serca ... ooo ... za dużo nie mogę przecież 
powiedzieć...

W sprawach zasadniczych czytelnicy są zorientowani-

ALE O TYM NIE WOLNO ZAPOMNIECt

BI by oddać płaszczyki do bezpłatnej szatni,
• zaopatrzyć się w numerek dla udziału w poczcie 

japońskiej,
• nabyć balonik, kotylion (będą tańce kotylionowe), 

confetti i serpentynę, no i koniecznie i bezapelacyjnie 
w maseczki, które będą do wyboru, do koloru.

Prosimy korzystać z informacji pełniących ostry dyżur 
dziennikarzy, którzy wskażą zarezerwowany stolik, WC, 
bufet itp.

ŻYCZYMY PRZYJEMNEJ ZABAWY ! !!
DO ZOBACZENIA.

„OFIARY" ZAWODÓW 
MOTOCYKLOWYCH

U wylotu ulicy A. Lampe 
i Wojska Polskiego jeszcze 
przed ostatnimi zawodami mo­
tocyklowymi w lecie ub. roku 
wykopano z fundamentami 
znajdujące się tam znaki dro­
gowe.

Jeden z nich pogięty, po. 
łamany leży do dzisiaj pod 
płotem, drugi zaś, ponoć waż­
niejszy (oznajmiaiacv skrzy­
żowanie 2 ruchbwych ulic) 
został przywiązany do ogro­
dzenia.

Ciekawe, czy w 1ym stanie 
przetrwają do następnych za­
wodów motocyklowych?

chickiej i jej przecznic o 
sprzedawczyni kiosku „Ru­
chu0. stojącego u zbiegu ul. 
Lechickiej i Dzieci Wrzesiń­
skich.

REWOLWEROWE 
„KAWAhYM

K11 ka krotnie za trzy m y wa n y 
już przez funkcjonariuszy MO 
Józef Lajbiak. żarn. w hotelu 
ZBM — trafił ponownie do 
aresztu.

Lajbiak dla urozmaicenia 
wybryków chuligańskich po- 
s.uzył się tym razem imitacją 
broni, potrząsając nia w ba- 
i ze „Gryf44. Zaalarmowali» 
przez publiczność Pogotowie

W oknie kiosku często wi­
dnieje dowcipna kartka z na­
pisem: „Zamknięty44. Zdarza 
sie to zwłaszcza w godzinach 
tannych, kiedy mieszkańcy 
tej dzielnicy udała sie do pra­
cy.

CZEKAMY NA WIĘCEJ...

Oczywiście świetlnych non. 
nów. Przed kilkoma dniami 
bowiem w sklepie tekstylnym 
MHD nr 1 przy ul. Z.wycię- 
stwu zainstalowano neonowe 
szyldy. Przyjemnie jest teraz 
przejść wieczorem obok tego 
sklepu. Zaczynamy się upo­
dabniać do większego miasta.

„NOWA HUTA" — Puccini.
Seanse o godz. 16, 18.30. 21.
WDK — Za wami pójdą inni.
Sobota i niedziela — ueanse 

o godzinie 17.
„MUZA" nieczynne (sobota).
Niedziela — Ostami etap.
Seanse o godz. 15, 17 i 19.
Godz. 21 — Król się bawi — 

(seans awangardowy). W części 
artystycznej wystąpią soliści ba­
letu Opery Poznańskiej oraz hu­
morysta Polskiego Radia z Po­
znania — Stanisław Strugarek.

„ZACISZE" — Salto mortale 
(sobota). Seanse o godz. 17 i 19.

Niedziela — Sprawa do załat­
wienia. Seanse o godz. 11 i 13. 
salto mortale — seanse o godzi­
nie 17 i 19.

MPRB — Berliński romans (so­
bota). Seanse o godz. U i 20.

Niedziela — Berliński romans. | 
Seanse o godz. 16 i 19.

UWAGA. Repertuar kin poda- 1 
jemy na podstawie komunikatu ; 
Okręgowego Zarządu K’e w Ko- . 
szalinie.

Bałtycki Teatr Dramatscrny w 
Koszalinie wystawia dziś i jutro 
w sali WDK sztuko C. Goldo­
niego pt. „Osobliwe zdarzenie".

Początek przedstawienia o co 
dżinie 26.

PROGRAM U na fali 367 m 
na dzień 3 lutego (niedzieli

5.40 Muzyka, 6.06 Melodie tan. 
6.55 Kalend, rad. 7,10 Muzyka dla 
wszystkich. 7.50 „Sportowcy wiei- 
ący na start", 8.06 Przegląd pra. 
sy. 8.10 Słynne zespoły rozr. 
8.30 Muzyka klas. 9.00' „odp. 
lali 56*'. 9.15 Amatorskie zespoły 
przed mikrofonem. 9.35 Polskie 
melodie rozr. 10.00 Nowe pozycje 
„polskich nagrań". 10.30 „Trzy 
spotkania" — fragm. nowcii 
Iwana Turgieniewa. 11.00 Koncert 
Życzeń. 12.04 Przegląd czasopism. 
12.15 Meł. do tańca. 13.00 ..Zwie­
rzę tkankowe" — pog. 13.15 Or­
kiestry rozr. 13.35 Utwory skrzyp­
cowe. 13.55 Niedzielny magazyn 
dla wsi. 14.10 „Opow. wędrow­
nicze". 14.45 Lud. pieśni chóral­
ne. 15.00 „Otwarta szkatułka" ~ 
aud. dla dzieci. 15.45 Muzyka. 
16.05 Tyg. przegląd wyd. mię­
dzynarodowych. 16.20 Koncert 
klak. ork. PR. 17.oo Muzyka tan. 
17.30 „Wesoły kramlk". 17.45 Mu­
zyka tan. oraz wyniki najcie­
kawszych imprez rportowvch. 
19.00 Miłośnikom pięknej muzyki. 
19.30 ..Na fali humoru i satyry". 
20.80 Wind, sport. 20.25 Wieczorna 
serenada. 21.00 Melodie taneczne. 
21.30 „Matysiakowie" — ode po­
wieści rad. 22.00 Ogólnopolskie 
wiad. sport. 22.30 Wiad. sport. 
72.45 Muzyka różnych narodów.

NIEOBOWIĄZKOWA . . .

. . . takie zdanie utarło się 
wśród mieszkańców ulicy Le-

Milicyjne - twierdziło, że chu­
ligan posiadał „pistolet" na 
wodę.

„Dowcipniś44 poniesie karę.

NOWY REGULAMIN 
PORZĄDKU DOMOWEGO

Ostatnio Prezydium ^TFN 
zaakceptowało instrukcje w 
sprawie obowiązków' admini­
stracji budynków będących 
pod zarządem MZBM-u oraz 
regulamin porządku domowe, 
go.

Z funduszami na remonty ulic jest krucho

Czy jednak pominięcie ulic 
Władysława IV, Brackiej 
i Młyńskiej jest słuszne?

JAK nas informuje kierów 
nik MZGK tow. Wiader- 
\ do planu remontów 

na 1957 rok zostały włączone 
następujące ulice Koszalina: 
Wojska Polskiego, Harcerska, 
Mariańska. Dąbrowskiego, 
Lechicka. Pawła Findera. Pol 
skieąo Października, bąkowa 
i Leśna, zaś ulica Chełmoń­
skiego tna być przedłużona aż 
do ul. Żeromskiego.

Jest w tym wszystkim je­
dno „ale". Na remont wy- 
mienioych ulic jatę ma dotych 
czas kredytów. Milion 700 
tysięcy złotych (taką sumą 
dysponuje obecnie na ten cel 
MZGK) wystarcza na grun­
towny remont jednej ulicy, a 
mianowicie Wojska Polskie­
go.

Za co w takim razie mają 
być remontowane pozostałe 
ulice?

Na katastrofalny stan ulic 
Koszalina i konieczność ich 
remontu zwróciła uwagę Mi­
nisterstwu Gospodarki Ko­
munalnej, delegacja radnych 
MRN, która pod koniec ubie 
głego roku bawiła w War­
szawie.

Dzięki jej staraniom przed 
kilku dniami do Koszalina 
przyjechała specjalna komi­
sja. Komisja ta stwierdziła, 
że na naprawę ulic w Kosza­
linie potrzeba około 100 mi­
lionów złotych.

Na najniezbędniejsze remon 
ty potrzeba 4—5 milionów zło 
tych. Sprawa ich uzyskania 
ma być definitywnie rozpa­
trzona w Warszawie. Tak 
więc, jak dotychczas, fun­
duszów jeszcze nie posiada­
my.

Również w roku bieżącym 
MZGK zleca do wykonania 
dokumentację projektowo-ko-

OGŁOSZENIA
Okręgowy Zarząd Kin w Koszalinie ogłasza przetarg 
na wykonanie kapitalnego remontu kina ..Odra" w Po­
lanowie. Składanie ofert jak i wgląd do dokumentacji 
projektowo-kosztorysowej w OZ Kin Koszalin, Grun­
waldzka 8—10 pokój nr 10.

K—87-0

OGŁOSZENIA l»ROBNt<

SPRZEDAM sypialnię nowocze­
sną (jasny dab), serwantkę ma 
choniową, stół stołowy i Inne 
drobiazgi. Koszalin, Buczka 5/1 (w 
godz. 1« — 1«).

G—55

SPRZEDAM samochód marki 
Opel. H osobowy) z częściami za­
pasowymi. Słupsk. Mieszka t-go 
nr 1/4 — Szewczyk Piotr.

G—20

POMOC domowa (dochodząca) po 
(rzebna od zaraz. Zgłoszenia:
Koszalin, Waryńskiego 10, m. 1.

Tekst regulaminu zostanie 
wywieszony we wszystkich bu 
dynkach na klatkach schedo, 

węch. _______________________

sztorysową na remont ulic Zwy­
cięstwa i 1 Maja, w związku 
z ich poszerzeniem oraz na 
ulice: Bracką. Dąbrówki, Ce­
chową, Zawiszy Czarnego, Ka 
zimierza Wielkiego. Armii 
Czerwonej i Rybacką. Wy­
mienione wyżej ulice zosta-' 
ną włączone do planu remon­
tów na rok 1958.

Komentując krótko tę infor 
mację, warto dodać kilka 
uwag.

Niewlączenic do planów te 
montowych na rok bieżący 
ulic Władysława IV i Brac­
kiej, wydaje się decyzją nie­
zbyt przemyślaną.

Ulica Władysława IV jest 
zrujnowana. Fakt, że jest to 
jedyna arteria komunikacyj­
na, łącząca miasto z rozbu­
dowującym się obecnie osie­
dlem Koszalin—Północ, win­
na skłonić władze miejskie 
do poczynienia korekty w re­
jestrze wytypowanych do re­
montu ulic. To samo doty­
czy również, ulicy Brackiej. 
Nawierzchnia tej ulicy jest 
wprost katastrofalna. Do te­
go można by jeszcze dodać 
ulicę Młyńską.

Naszym zdaniem, te ulice 
winny znaleźć się na pierw­
szych pozycjach planu remon 
tu ulic i to jeszcze w roku bie 
żącym.

Sklepów prywatnych
jest coraz więcej

W Koszalinie powstaje co­
raz więcej prywatnych punk 
tów sprzedaży. Uruchamia­
nie tych placówek ma na 
celu uzupełnienie handlu u- 
społecznionego.

Ogółem wydano dotychczas 
prywatnym handlowcom 60 
zezwoleń na prowadzenie 
sprzedaży. Z tej liczby 20 
przypada na pozwolenia sprze 
dąży owoców i warzyw. 29 na 
galanterię, konfekcję i obu­
wie, 4 na sprzedaż wyrobów 
masarskich, 4 na piekarnie 
i 3 na prowadzenie kawiarń.

Obecnie w Koszalinie pro­
speruje już 13 prywatnych 
sklepów, a kilka dalszych jest 
w budowie.

Z. Z.

Poznajemy własny kraj — 
uprawiamy turystykę 

w okresie zimowo-wiosennym
Pod tym hasłem przeprowadzo 

ny zostanie dla drużyn harcer­
skich turniej turystyczno-krajo­
znawczy organizowany przez 
Główną Kwaterę ZHP wspólnie 
z ZG PTTK.

Warunki udziału młodzieży 
harcerskiej w konkursie poda­
liśmy w Jednym z poprzednich 
numerów.

Dziś zamieszczamy niektóre 
szlaki turystyczno, którymi mo­
żna odbyć wędrówki piesze 1 na 
rowerach. Przebycie tych tras 
pozwoli na poznanie piękna na­
szej wierni, co jest jeanym z 
kryteriów oceny drużyn biorą- 
cych udział w turnieju.

Uczestnicy mogą wybrać sobie 
najbardziej dla nich dogodny od­
cinek trasy w swej okolicy i 
tam zorganizować wycieczkę.

KOSZALIN — KOŁOBRZEG: 
piękno wybrzeża Bałtyku, roślin 
ność wydmowa, port rybacki, <le 
presla w Łeknie.

KOŁOBRZEG — BIAŁOGARD: 
brzeg rzeki Parsęty, stary Koło­
brzeg, grodzisko w Budzistowie, 
zamek I mlvny w Karlinie.

BIAŁOGARD — POŁCZYN

ZDRÓJ: dolina rzeki Parsęty, 
parki, uzdrowiska.

POLCZYN-ZDROJ — CZAPLI­
NEK: Szwajcaria Połczyńska, 
Wal Pomorski, jeziora, ruiny zam 
ku starośclańskiego (Kluczewol, 
warownia słowiańska z 12S» roku 
(Drawsko).

CZAPLINEK - SZCZECINEK: 
kraina Jezior i lasów, zamek w 
Krągu.

SZCZECINEK — KOSZALIN! 
jeziora, dolina rzek! Radew, re­
zerwat łabędzi (Lublatowo).

KOSZALIN — DARŁOWO: wy­
brzeże morskie, zabudowania za- 
chodnio-kaszubskie, zabytki.

DARŁOWO — USTKA: jeziora 
Jamno 1 Bukowo.

SŁUPSK - USTKA: dolina rze 
kl Słupi.

Są to Jedne z najładniejszych 
marszrut naszego województwa. 
Oczywiście mlodz.leż może wy­
brać wleie innych szlaków w wa 
łeckim. złotowskim, mlasteckhn 
i innych powiatach, by tu zdobyó 
potrzebną ilość punktów w tur­
nieju.

, (•).
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Metalowe
rośliny!
Czy rewolucja 
w przemyśle

M
etalowe rośliny? To 
coś zupełnie nowego. 
Choć jeszcze na świecie 
nie ma ani jednego ta­
kiego okazu, nie jest 
Wykluczone, że już za niewiele 

W „rośliny” z metalu uzupeł­
nią florę naszego globu.

Twórcą tego rodzaju „orga­
nizmów" jest matematyk wę­
gierski, J. von Neumann, prze­
bywający od wielu lat w Sta- 
nacb Zjednoczonych. Urządze­
nia von Neumanna miały być 
potężnymi maszynami, zbudowa 
nymi z przewodów, przekaźni­
ków. baterii, manipulatorów 
mechanicznych itp. Każdy taki 
automat, umieszczony w maga­
zynie części z jakich został on 
zbudowany, miał z tych części 
wytwarzać kopię samego siebie. 
Mielibyśmy tir więc do czynie­
nia z czymś w rodzaju „roz­
mnażania maszyn".

Von Neumann na drodze ma­
tematycznej wykazał, że budo­
wa takich automatów jest możli 
wą. Jego „mnożące się" maszy­
ny byłyby jednak tylko potęż­
nymi i kosztownymi zabawka­
mi dla dorosłych. Mimo to w po 
myślę uczonego węgierskiego 
tkwią ogromne możliwości roz­
wojowe. Na jedną z nich zwró­
ci! ostatnio uwago E. F. Moore, 
amerykański specjalista w dzie­
dzinie budowy maszyn matema­
tycznych.

Zgodnie z iego pomysłem, 
automaty von Neumanna nale­
żałoby tak udoskonalić, by mo­
gły one „mnożyć", korzystając 
nie z gotowych części, a po pro­
stu z surowców. Maszyny takie 
sam Moore nazywa sztucznymi 
„żyjącymi roślinami”. Dlaczego 
roślinami?

Jego automaty', podobnie do 
roślin, pobieraiyby swoje mate­
riały budulcowe z powietrza, wo 
dy i gleby. Energię czerpałyby 
ze światła słonecznego, wyko­
rzystując ją bądź do-wytwarza­
nia pary we własnych kotłach, 
bądź do produkowania elektrycz 
ności za pośrednictwem specjal­
nych baterii. Gromadzona ener­
gia służyłaby do oczyszczania 
surowców, do wydobywania z 
nich potrzebnych metali oraz 
związków chemicznych i do prze 
twarzania ich na gotowe części 
Z tych właśnie części sztuczna 
roślina Moore'a wykonywałaby 
swoje sobowtóry — „rozmnaża­
łaby się”.,

Niedzielne imprezy sportowe

PODOBNA do mątwy morska metalowa ro­
ślina przyszłości, zaopatrzona w napęd od­

rzutowy. Po zakotwiczeniu przy brzegu może 
przystąpić do „produkcji" wytwarzając podobne 
do siebie rośliny metalowe z gleby płytkiego dna 
morskiego, z wody 1 powietrza.

koszykówka

Koszykarze 111 ligi rozegrają 
w mecjzielę drugą kolejkę spot­
kań rundy rewanżowej. Oby­
dwie drużyny koszalińskie gra­
ją u siebie. Bałtyk Koszalin go­
ści Start Szczecin, a Iskra Bia­
łogard spotka się z Pomorzani­
nem Toruń. Pierwszy mecz odbę 
dzie się w Koszalinie o godz. 17 
a drugi w Białogardzie o 16-ej.

BOKS

Rada powiatowa LZS w Byto 
wie organizuje 2 i 3 bm. I krok 
bokserski dla pięściarzy swego 
zrzeszenia. Przewiduje się start 
50 zawodników z powiatów: By 
tów, Kołobrzeg, Białogard, 
Sławno i Atiastko.

Pierwszy krok bokserski prze 
prowadzony zostanie również w30 latach, przy całkowitym bra­

ku „śmiertelności44, powinno po­
wstawać ponad miliard „poloni­
ków**. Toteż nie można byłoby 
pozwolić na zupełnie swobodno 
„rozmnażanie się“ metalowych 
„roślin**. W przeciwnym bo- 
wiem wypadku prędko pokry­
łyby one ogromne obszary glo­
bu odcinając’ od życiodajnego 
światła i siebie, i żywe orga­
nizmy. Taki rozwój groziłby 
katastrofą.

Superautomaty Moore*a nie 
sprawiają nam na razie takich 
kłopotów, gdyż jeszcze nie istnie 
ją i... nie „mnożą się”. Nadcho­
dzi jednak czas, gdy człowiek

skorzysta z nich, tak jak obec­
nie korzysta zc zdalnego stero­
wania samolotów czy automa­
tów, zastępujących go na obsza 
rach zabójczych promieniowali 
w fabrykach atomowych.

Mgr inż. OLGIERD WOŁCZEK

*) Gaz szlachetny, służący m. In. 
do wypełniania żarówek i lamp 
elektronowych.

**) Pierwiastek wykorzystywa­
ny obecnie u’ tranzystorach, kry­
ształkach zastępujących lampy 
elektronowe oraz w bateriach 
słonecznych.

Dla pierwszych modeli ta­
kich super-automatów najlep­
szym miejscem działalności był­
by brzeg morza. Tam właśnie 
maszyna miałaby pod dostat­
kiem ogromną ilość surowców 
potrzebnych do „życia**. Powie­
trze dostarczałoby azotu, tlenu 
i argonu *). Z wody morskiej 
metalowa roślina czerpałaby 
wodór, chlor, brom, węgiel, 
siarkę oraz metale: sód, mag­
nez. wapń, potas. Piasek byłby 
źródłem krzemu **), aluminium 
i żelaza. Z tych właśnie pier­
wiastków i innych jeszcze wy- 
stęnujących w niniejszych ilo­
ściach superautomat wytwarzał­
by druty, tryby, śruby, prze­
kaźniki, rurociągi i wszelkie 
inne części wchodzące w jego 
skład.

Gdyby model „żyjący44 nad 
brzegiem morza działał prawi­
dłowo i skutecznie „rodząc** ca. 
łe pokolenia sobie podobnych, 
możni by pomyśleć o budowie 
jego bardziej skomplikowanych 
braci. Nowe te automaty prze­
znaczono byłyby do działania 
na pełnym morzu, na pusty­
niach, a nawet na mroźnym 
kontynencie Antarktydy — wszę 
dzie Um, gdzie istnieje dosta­
tecznie silne nasłonecznienie, 
niezbędne jako źródłu energii.

Tego rodzaju metalowe „rośli 
ny" miałyby wielkie znaczenie 
gospodarcze. Można by przepro­
wadzić na nich „żniwa” tych 
materiałów, które one wydoby­
wałyby lub wytwarzały z pobra­
nych surowców, podobnie jak z 
odpowiednich naturalnych roślin 
zbieramy bawełnę czy wyciąga­
my cukier. Superautomaty 
Moore’a dawałyby nam zresztą 
nie tylko metale czy chemikalia 
ale nawet gotowe wytwory: 
lampy elektronowe, silniki, ma­
szyny. mechanizmy precyzyjne 
i przyrządy.

Jak takie metalowe „rośliny" 
powinny być budowane? Muszą 
składać się one z możliwie ma 
lej ilości nieskomplikowanych 
części. Nie wszystkie operacje, 
wykonywane przez takie auto-

/maty, będą najbardziej ekono- 
/miczne. Jak się jednak wydaje, 
/jedną z zasad konstrukcji ma- 
/ szyn Moorca powinien być 
/krótki czas „mnożenia”, wy- 
/ twarzania sobowtórów — od 6 
/miesięcy do roku. Należy przy 
/tym uwzględnić również „śmier 
/telność” sztucznych roślin, spo- 
/wodowaną wadami „wewnętrz- 
Fnymi", zużyciem i degeneracją. 
► Ta ostatnia wiązać się będzie 
rnp. z coraz mniej dokładnym ko 
Fpiowaniem maszyny przez kolej 
► ne „pokolenia”.

) Skuteczne wykorzystanie ener 
► gii i szybkie „rozmnażanie” bę- 
> dzie możliwe jedynie dla auło- 
► matów małych lub przynajmniej 
► dostatecznie cienkich. Pod tym 
> względem metalowe twory 
► Moore’a też przypominają rośli- 
Iny. Kolonia glonów, drobnych 
► roślinek wodnych, rozpostarta 
► na powierzchni zbiornika czy 
► sadzawki, podwaja się przecież 
• w ciągu kilku zaledwie dni.
I

Dlaczego Moore nie proponuje 
budowy swych superauKima. 
tów z materiału organicznego, 
z którego składają się rośliny 
naturalne? Dowodzi on zupeł­
nie logicznie, że przecież nie 
znamy pełnego składu chemicz­
nego najprostszych nawet orga­
nizmów żywych. Natomiast do­
brze opanowaliśmy już techno­
logię metali, materiałów budo­
wlanych. smarów czy mas pla­
stycznych.

Można by też powiedzieć, iż 
znacznie prościej byłoby wvhu. 
iłował- zautomatyzowana fabry­
kę niż metalową, „żywą" ro­
ślinę. dostarczającą takich sa­
mych wytworów. Jednak fabry., 
ka wytwarza zawsze taką samą 
ilość produktów w ciągu np. 
tygodnia, a superautomat 
Moore‘a, dzięki „mnożeniu się", 
produkuje ze stale rosnącą 
prędkością.

Obliczenie wykazuje, iż w 
wypadku, gdy czas podwajania 
sle wynosi jeden rok. to po ।

niedzielę w Zlocieńcu. Organi­
zatorem jest tamtejszy klub 
sportowy Olimp.

SZERMIERKA
Sławno. Niedziela godz. 10, sa 

la Techn. Wodno-Melioracyjne­
go. Indywidualne mistrzostwa 
powiatu w szermierce kobiet i 
mężczyzn.

TENIS STOŁOWY

Szczecinek, 2—3 bm. indywi­
dualne mistrzostwa wojewódz­
twa.

• • •
Dnia3bm. (niedziela) w radzie 

wojewódzkiej LZS w Koszalinie 
odbędzie się plenarne posiedze­
nie społecznej sekcji strzelec­
twa. Działacze sekcji podsumu­
ją roczny dorobek oraz wybiorą 
nowe władze.

Szachiści na finiszu
Rozgrywki o mistrzostwo wo­

jewództwa w szachach seniorów 
dobiegają końca.

Po rozegraniu 13 rundy trud­
no wskazać głównego faworyta 
turnieju. Walka o czołowe miej­
sce jest zacięta i wyrównana 
Ostatnie partie dadzą nam odpo 
wiedź, który z zawodników „za­
garnie" tytut mistrzowski.

Po 13 rundach prowadzi Czu- 
charski (Koszalin) — 9,5 pkt., 
przed Przymusińskim (Koło­
brzeg) — 9 (jedna odłożona) i 
Bartlingicm (Sianów) — 7,5 pkt. 
(jedna odłożona), 4. Wyszatyc- 
ki (Słupsk) — 7 (jedna odło­
żona).

Wyniki tej rundy przedstawia

• Nowe wydawnictwa
• Badanie budżetów rodzinnych
• Handel wewnętrzny —

na warsztacie GUS-u

ją się następu­
jąco: Czuchar- 
ski przegrał nie 
oczekiwanie z 
Sadoczyńsklm, 

Stańczyk uległ 
Kochanowi. a 
Koszewski Kra­
jewskiemu Re­
misami zakoń­
czyły się par­
tie; Bartling — 

Mojski, Szostak — Luty oraz 
Popesko — Saskowski.

Wyniki 12 rundy: Mojski wy­
grał z Krajewskim, w spotka­
niach Popesko — Sadoczyński, 
Stańczyk — Luty. Szostak — 
Saskowski uzyskano wyniki re­
misowe.

Przelatujący nad doliną San 
Fernando (stan Kalifornia) 
amerykański myśliwiec odrzu 
Iowy zderzył się z olbrzymim 
transportowcem. Oba samolo­
ty eksplodowały 1 stanęły w 
płomieniach. Załogi Ich po­
niosły śmierć.

Szczątki rozbitych maszyn 
spadły na boisko szkolne w 
miasteczku Pacolma. W tym 
czasie 75 uczniów odbywało 
na boisku ćwiczenia gimna­
styczne. Ilość ofiar wśród ucz­
niów nie została jeszcze usta­
lona. Według prowizorycz­
nych danych z ostatnie) chwi­
li, około 4 uczniów zostało 
zabitych, a ilość rannych wa­
ha się w granicy 20—GO o- 
sób.

NĘDZNICY 
po raz dziesiąty

Reżyser francuski Jean- 
Paul Le Chanois przystąpił 
do nakręcania filmu opartego 
na powieści Wiktora Hugo 
..Nędznicy". Utwór ten był 
już dziewięć razy filmowany, 
począwszy od 1912 r„ przez 
wytwórnie francuskie, amery­
kańskie, włoskie, egipskie 1 
japońskie. W nowej wersji 
£’lmowej „Nędzników" wystą­
pi znany aktor francuski 
Jean Gąbin. (acz)

Główny Urząd Statystycz 
ny planuje znaczne rozsze­
rzenie swoich badań dotyczą 
cych zwłaszcza sytuacji ma 
terialnei ludności oraz żarnie 
rza częściej i bardziej wy­
czerpująco informować opi­
nię publiczną o wynikach p'r> 
wodzonych prac statystycz­
nych.

Wkrótce. obok Rocznika 
Statystycznego i wznowio­
nych niedawno „Wiadomości 
Statystycznych", ukazywać 
się będzie comiesięczne wy 
dawnictwo pod nazwą ,.B:u 
letyn Statystyczny". Znaidą 
się tam najbardziej aktualne 
dane ilustrujące przebieg wy 
konania planów gospodar­
czych. W drugim kwartale 
br. otrzymamy „Kwartalnik 
Statystyki M iędzynarodo-
wej". Pierwszy numer obej­
mie dane z dziedziny prze­
mysłu. następny zaś poświę­
cony ma być rolnictwu. Perio 
dyk ten pozwoli na dokład­
niejsze orientowanie się w 
pozycji, jaką Polska zajmu­
je w gospodarce światowej. 
Poza tym przewiduje sę 
wznowienie zeszytów pn. 
„Statystyka Polski". Najbliż 
sze z nich dotyczyć będą 
następujących zagadnień: do 
chód narodowy w latach 
1954—1955; statystyka prze­
mysłu 1956; statystyka rolna 
1956; dochód narodowy w 
r. 1956: handel wewnętrz­
ny i zagraniczny. RoczniĄ 
Statystyczny 1957 r. ukazać 
się ma we wrześniu br.

Niedawno GUS przystąpił 
do badania budżetów rodzin­
nych. Badaniem objętych jest 
na razie 1 200 rodzin, wybra 
nych drogą losowania w 60 
zakładach przemysłu włókien 
niczego, maszynowego, hut­
nictwa i górnictwa węglowe 
go. Z pierwszymi opracowa­
niami z tej dziedziny będzie­
my mogli się zapoznać w 
połowie roku bieżącego. Jed 
nocześnie w rb. nastąpi dal 
sze rozszerzenie badań — 
obejmą one już 3 do 4 tys. 
rodzin pracowników zatrud­
nionych we wszystkich gałę­
ziach przemysłu.

Z innych prac GUS-ti do­
tyczących warunków bytu lu 
dności wymienić można 
ni. in. przystąpienie do spo 
rządzania kwartalnych bilan 
sów dochodów i wydatków 
pieniężnych ludności oraz po 
głębienie badań nad kształ­
towaniem się cen w handlu 
detalicznym, zarówno uspole 
cenionym, jak i targowisko­
wym oraz prywatnym. Te o-

statnie badania mają być w 
znacznym stopniu zdecenha 
lizowane i zmierzać będą 
'ównież do uchwycenia 
zmian cen dokonywany h 
nieraz samowolnie w handlu 
uspołecznionym.

Istotne znaczenie dla u- 
sprawnienia handlu będzie 
miało szczegółowe ujęcie 
przez statystykę terenowego 
rozmieszczenia placówek han 
dla uspołecznionego oraz u- 
chwycenie zjawisk związa­
nych z rozwojem handlu pry 
watnego. Rozszerzone będą 
także badania statystyczne 
w zakresie usług komunal­
nych.

Nowy program opracowań 
statystycznych GUS-u obej­
muje prócz tego wiele in­
nych kapitalnych zagadnień 
dotyczących kształtowania 
się i podziału dochodu naro 
dowego, jak również stanu i 
potrzeb rolnictwa, rozwoj.i 
handlu zagranicznego i sto­
sunków demograficznych. 
Podstawowym założeniem te 
go programu jest zapewnie­
nie możliwie najpełniejszych, 
szybkich, dokładnych i anali 
tycznie opracowanych infor 
macji o wszystkich istotnych 
dla życia kraju zjawiskach 
społeczno-gospodarczych.

zb

Z Egiptu
Na zdjęciu: prezydent 

Egiptu Gamel Nasser (po­
środku) ze swymi trzema 
synami: dwuletnim Abdel 
Hakimem, pięcioletnim Ab­
del Hamidein i siedmiolet­
nim Khalidem. Z lewej — 
król Jordanii Hussein, z ty­
łu — premier Jordanii So- 
liman El Habulsi.

(Fot — CAF)

Juniorzy w Złocieńcu, 
seniorzy w Słupsku 

walczą o tytuły 
mistrzowskie w boksie

Tegoroczne mistrzostwu wo 
jewództwa juniorów w bok­
sie odbędą sie w Zlocieńcu 
w dniach 9—10 lutego br.

Przypuszczalnie w bojach 
o tytuł mistrzowski weźmie 
udział 60 młodych bokserów. 
•Jednak sądząc po ilości nade­
słanych zgłoszeń do SB 
WKKF, osiągnięcie tej liczby 
wydaje się wątpliwe. Do tej 
pory sekcja boksu otrzymała 
jedno zgłoszenie od słupskie­
go Kolejarza, który wysyła 
do Złocieńca całą „10". Ter­
min zgłoszeń upływa 5 bm. 
Pozostały jeszcze w zasadzie 
dwa dni. Kluby winny pospie 
szyć się z potwierdzeniem u- 
działu, gdyż po tym teiłninie 
OZB (b. sekcja boksu WKKF) 
żadnych zgłoszeń nie będzie 
respektować.

Seniorzy walczyć będą w 
tym roku w Słupsku. Mistrzo 
stwa przeprowadzone zostaną 
22—24 bm. Dla sprawniejsze 
go zorganizowania mistrzostw' 
OZB wyznaczył dzień 7 luty 
jako ostateczny termin nad­

syłania zgłoszeń. Kierowni­
ctwa drużyn, kluby, winny 
więc dopilnować tej sprawy.

Podobnie, jak wśród junio­
rów' i tu przewiduje sie start 
około 61) zawodników. Jak do 
tąd OZB nie otrzymał żadne­
go zgłoszenia.

Start Szczecinek 
przegrywa 2:18

Pierwszy mecz eliminacyjny o 
wejście <io IH ligi drużyny szcze­
cineckiego Startu zakończy! się 
Jej wysoką porażką 2:18 w spot­
kaniu w Grudziądzu z tamtel- 
szym CWKS. Jedyne dwa punk- 
tc dia Szczecinka zdobył Le­
wandowski.

Drużyna wojskowych zasilona 
była kilkoma pięściarzami Mi­
gowego CWKS Bydgoszcz i ten 
lakt usprawiedliwia częściowo 

naszą drużynę za przegraną w 
takim stosunku. »

Ambicją zespołu szczecineckie­
go jest zajęcie dobrej lokaty w 
rozgrywkach o wejście do III li­
gi. Po pierwszym nieudanym wy­
stępie nie należy jednak roko­
wać Im dużych sukcesów. Szan­
se na awans są raczej zniko­
me.

Dorobek lekkoatletów 
województwa koszalińskiego 
w minionym sezonie (d. c.)

400 m
Czołówka województwa wy 

kazuje tutaj wyrównany na

ogół poziom. Wyniki wahają 
się w granicach 65,3 — 66,7 
sek. Są one jednak zbyt sła­
be, by dały miejsce w pierw­
szej dziesiątce w Polsce.

Rekord Polski LZS —
Domańska — 57,5;

rekord wojew. LZS —
Czyczyn-PosiadaJo — 63,2.
Najlepsi w uh. roku:
M. Sobieraj (Słupsk) — 1.05.3;
T. posiadało (Sławno) — 1.06,3;
U. Błaszkowska (Byt.) — 1.06,7.
800 ir
W tej konkurencji górują 

dwie zawodniczki ze Sławna. 
Osiągnęły one czasy poniżej 
2.40.0. Sytuacja nie jest b. tra 
liczna. Przy lepszej pracy wy 
niki te i im ustępujące mo­
żna znacznie poprawić.

Rekord Polski LZS —
Domańska — 2.19,2;

rekord wojew. LZS —
Posiadało — 2.23,2.

Najlepsi w ub. roku:
T. Posiadało — 2.38,2;
H. Walkowiak — 2.38,2;
K. Peron (Kołobrzegi — 2.<5,8.
W następnym odcinku zaj- 

miemy sie skokami i rzutami.

Iragiczns katastrofa
w Kalifornii



Zapomniane 
bogactwo...

HARANASIE’* W BERLIŃSKIEJ OPERZECo nowego 
w ruchu

klubowym?
Warto na wstępie przypo­

mnieć, że ruch klubów iatell 
gencji zaczął przybierać kon 
krotne formy już w okresie 
III Plenum PZPK.

Poważną rolę w popularyza 
cjt ruchu klubowego odegrał 
klub „Krzywego Koła- z War 
szawy, klub w Brzozowie, re­
dakcja „Po Prosili- i Krajo­
wy ośrodek Współpracy Klu­
bów Inteligencji, który 

1 wstał 15 kwietnia ub. roku, 
I na podstawie umowy podpisu 
। nej przez przedstawicieli klu 

bów 1 grup twórczych. Okres 
1 dziolący nas od tego czasu, 
i okres poważnych przemian po 
। litycznych, to także okres po 

ważnej aktywizacji i rozwoju 
klubów inteligencji.

Według ostatnich danych 
Krajowego Ośrodka Współpra 
cy ilość klubów sięga już do 
liczby około 300. Wicie klu­
bów istnieje także w terenie, 
które nie utrzytnują na razie 
kontaktu z Krajowym Ośrod­
kiem.

O ile do października więk 
szość klubów koncentrowała 
się głównie na dyskutowania 
błędów i wypaczeń przeszło­
ści, na krytyce panujących u 
nas stosunków, to obecnie pro 
gram klubów — to program 
„tak“. Jest bardzo charakte­
rystyczne, że kluby, które ży 
ły tylko negacją, uległy roz­
padowi.

Wiele klubów zrozumiało 
konieczność czynnej postawy 
w procesie naprawy naszego 
życia i hlcrze aktywny udział 
w życiu społeczno-gospodar­
czym na swoim terenie. Cały 
szereg doświadczeń na tym po 
)u mają kluby w Opolu, Ra­
domiu, Łęczycy i inne. Pro­
blemy, jakie głównie są te­
matem dyskusji i działania 
klubów inteligencji, to przede 
wszystkim zagadnienie dalszej 
demokratyzacji życia, budze­
nie i przejmowanie inicja­
tywy kulturalno - oświato­
wej. zagadnienie ziem za­
niedbanych, czym głównie 
zajmują się np. członkowie 
klubu „Bezimiennych1* w War 
szawic. Dalsze problemy, to 
sprawa stosunku do mniejszo­
ści narodowych, zagadnienie 
taniego budownictwa powsze­
chnego, nad którym poważnie 
pracuje sekcja architektonicz 
na klubu „Krzywego Koła“.

Na Trzeciej Krajowej Nara­
dzie Przedstawicieli Klubów 
Inteligencji, która odbyła się 
w grudniu 1953 roku, postano­
wiono m. in. zwrócić się do 
sekretariatu KC PZPR o prze 
kształcenie wewnętrznego bili 
letynu klubowego „Nowy 
Nurt'* w dwutygodnik. Posta 
n owioń o także przekształcić 
Krajowy Ośrodek w Zrzesze­
nie Klubów Inteligencji w 
Polsce i powołano komitet or­
ganizacyjny. który ma przy­
gotować projekt statutu i de­
klarację zrzeszenia i przedło­
żyć je na ogólnopolskim spot­
kaniu klubów inteligencji, 
które ma być zwołane w po­
łowie lutego.

Na uwagę zasługuje powsta­
nie ostatnio w Warszawie Klu 
bu Inteligencji Ateistycznej o- 
raz formowanie się Klubu No 
woczesnej Nauki — w skład 
którego ma wejść inteligencja 
fachowa zajmująca się taki­
mi zagadnieniami jak bada­
nia Jądrowe, astronautyka, ma 
szyny matematyczne itp.

J. K.

...tak, bez. prz.esady. Bogać 
two zarówno w sensie mate­
rialnym jak i przeżyć arty­
stycznych.

Utarło się u nas, że z po­
jęciem bogactwo łączy się za 
zwyczaj wszystko to. co w 
jakiś namacalny sposób przy 
nosi bezpośrednie korzyści. 
Zapominamy o innych stro­
nach zagadnienia. Mam na 
myśli turystykę.

Turystyka w wielu krajach 
jest wysoce dochodową ga­
łęzią gospodarki narodowej. 
Wystarczy tu wspomnieć 
choćby Jugosławię, nie mó­
wiąc już o iWłoszech, czy 
Francji. Nie trzeba też niko­
go przekonywać, że poza cen 
nymi dewizami, które wpły­
wają do skarbu państwa, tu­
rystyka najlepiej służy po­
znaniu i zbliżeniu narodów. 
Zdawałoby się, że jest to o- 
czywiste. A jednak mimo to 
nie przywiązywano u nas 
dotąd należytej wagi do te­
go zagadnienia w całym 
kraju, a szczególnie na tere­
nie Ziem Zachodnich, które 
kiedyś cieszyły się dużym u- 
znaniem turystów.

Województwo koszalińskie 
jest chyba najbardziej za­
niedbanym i zapomnianym 
terenem turystycznym w Pol 
sce. A jednocześnie jest to 
jeden z najbardziej atrakcyj 
nych terenów ze względu na 
położenie i piękne szlaki tu­
rystyczne. Szeroki pas wy­
brzeża morskiego, wielka 
ilość lasów i jezior, zróżnico­
wanie terenu, dogodne połą­
czenia wodne, stare z.abytki 
kultury słowiańskiej, predy- 
stynują Ziemię Koszalińską 
do zajmowania czołowego 
miejsca w dziedzinie turysty 
ki w kraju. Zresztą- nie od- 
krywam tu Ameryki. O wiele 
wcześniej poznali się na uro­
kach naszego wybrzeża Szwe 
dzi, Norwegowie, Duńczycy 
cz.y Czesi. Niewiele osób wie 
zapewne, że w Mielnie. U- 
stroniu Morskim, Ustce, Ko­
łobrzegu i innych miejsco­
wościach nadmorskich setki 
zagranicznych turystów mia 
lo własne doinki, wille, w 
których spędzali wakacje. 
Tysiące turystów odwiedzało 
latem nasze wybrzeże.

Kiedy pomyśli się dziś o 
zaniedbanych plażach, zruj­
nowanych budynkach, wylud 
nionych miejscowościach, nie 
sposób bez goryczy mówić 
o tych sprawach. Ważne jest 
jednak to. że obecnie wszyst 
ko zapowiada się na lepsze.

Wraz z ożywieniem wy­
brzeża morskiego, udostęp­
nieniem go także dla tury­
styki zagranicznej, otwierają 
się ogromne możliwości prze

miany wybrzeża w tereny 
naprawdę kwitnące i docho­
dowe. Przełamano już pierw 
sze lody i zaczyna się reali­
zować śmiały program re­
stauracji naszych szlaków tu 
rystycznych.

Na pierwszy plan wysuwa 
się udostępnienie dla tury­
stów jak najszerszego pasa 
wybrzeża. W bieżącym roku 
otwarta zostanie trasa od 
Darłówka aż po Łebę. Ponad 
to stworzone zostaną dwa 
duże obozowisko kampingo­
we w Ustce i Kołobrzegu, 
każde na 500 osób oraz kilka 
mniejszych w Ustroniu Mor­
skim, Mielnie, Łazach, Jaro­
sławcu, Rowach w okolicy 
Lasku Smoldzyńskiego i na 
mierzei jeziora Łeba.

Wykonanych zostanie rów 
nież szereg mniejszych prac 
związanych z wykorzysta­
niem zaniedbanych stanic 
wodnych, schronisk itp. za 
sumę 800 tys. złotych. Jest 
to niewiele w porównaniu do 
potrzeb i planów. Ale po- 
zwo'i poczynić przynajmniej 
pierwsze kroki.

Zagranica bardzo żywo in 
teresiije się nadal możliwoś­
ciami korzystania z terenów 
nadmorskich. W ubiegłym ro 
ku Czesi zorganizowali nad 
morzem 8 turnusów. Na bie­
żący rok napływają zgłosze­
nia z Czechosłowacji, Ukrai­
ny, Rumunii i Bułgarii. W 
najbliższym czasie rozważa­
na będzie możliwość udostęp

(Dokończenie na str. 3)

Niedawno bcrliAska „Komlsche Oper” wystąpiła z premierami baletowymi. Są to „Harnasie" Ł 
Szymanowskiego i „Pietruszka” Igora Strawińskiego. Na zdjęciu z lewej scena z „Pietruszki ■ 
z prawej — fragment baletu z „Harnasiów”.

Czy koszaliński kompleks niższości?

Wolne miejsce w eterze
y\7 GORĄCYCH dniach 
V | Października, zmuszony 

byłem siedzieć w swym 
szczecińskim mieszkaniu. Ra­
dio podawało meldunki o wy­
darzeniach polskiej rewolucji. 
Na antenę włączała się na 
przemian to rozgłośnia gdań­
ska. to szczecińska. Wiedzia­
łem jak przebiega wiec w 
Gdańsku i w Szczecinie, jakie

Z tajemnic
kuchni książęcej

wypadki miały miejsce w pa­
sie Wybrzeża. W pasie Wy­
brzeża — to. za dużo powie­
dziane. Zabrakło w nim bo­
wiem północnej części woje­
wództwa koszalińskiego. W 
eterze pojawiło się wolne miej 
sce dla Ekspozytury Polskie­
go Radia w Koszalinie. A i 
obecnie słyszy sic raczej: 
„Rozgłośnia w Koszalinie 
przechodzi do programu wła­
snego".

I przykro doprawdy przy­
słuchiwać się, jak to Gdańsk 
ze Szczecinom współpracuje 
ponad głową Koszalina. Zda­
wać by się mogło, że w miej­
scu, gdzie istnieje Koszalin 
jest jakaś pustka. Z uzna­
niem i zaciekawieniem słucha 
my programu radia szczeciń­
skiego i gdańskiego, obser­
wując ich przyjazną konku­
rencję. Gdy mikrofon przej­
muje Gdańsk po Szczecinie, 
oczekujemy: czymże to po­
pisze się ze.spól redakcyjny 
na drugim krańcu Wybrzeża. 
I trzeba przyznać, że co pe­
wien czas zaskakuje słucha­
czy nowymi, świeżymi pomy­
słami. interesującą adaptacją 
mikrofonową. Radio szcze­
cińskie pozwala sobie na­
kłucie żądłem „Kuriera Szcze­
cińskiego" czy „Głosu Szcze­
cińskiego", a również „Zie­
mi i Morza". Wdaje się w 
polemikę z opublikowanymi 
artykułami, wnosi do nich 
swoje stanowisko i punkt wi­
dzenia. Gdańsk dokonuje re­
cenzji, względnie przeglądu 
dodatków kulturalnych w pis­
mach codziennych, lecz z wy­
łączeniem „Głosu Tygodnia" 
dziennika koszalińskiego. Z 
powodzeniem też współzawod 
niczą audycje satyryczne 
obu rozgłośni. Ach, wymie­
niać można by znacznie dłu­
żej!

Czemuż to, ach, czemuż, 
rozgłośnia koszalińska nie jest 
równorzędnym partnerem na 
antenie Wybrzeża? Niejedno­
krotnie przecież słyszę z głoś, 
nika jej bardzo dobro audy­
cje zarówno pod względem 
treści, formy jak i wykona­

nia. Również Jej audycja sa- 
tyryczna mogłaby konkuro— 
wać z nadawanymi przez 
Gdańsk czy Szczecin. Ale n»o 
że już nawet nie o to chodzii. 
Rzecz w tym, że dość dokład­
nie jesteśmy poinformowani 
o przebiegu choroby Eisen­
howera, wiemy co się dzieje 
na Węgrzech, a nawet na Su­
matrze czy w księstwie Mo­
naco. Co jednak słychać za 
miedzą, w sąsiednich woje­
wództwach, jakie rozwiązania 
znajdują tam ludzie dla swych 
trudności, czvm żyją, Jakie 
wnoszą pomysły — tego ra­
czej nie wiemy dokładnie. Jeż 
dzimy po doświadczenie do 
Jugosławii. ZSRR, NRD 
gdzie Indziej. A jakże czę­
sto poszukiwane rozwiązania 
znajdują się pod bokiem!

Jestem zdania, że Koszalin 
niekoniecznie musi uważać 
się za pasierba. Nasze woje* 
wództwo ma swoje nsiągnię* 
cia i wiele z nich nadawałoby 
się do wykorzystania w Szcze­
cinie czy Gdańsku. Zresztą 
j odwrotnie. Koszalin chęt-i 
nie posłucha co mówią inni, 
jak doradzają. W tym powin­
ny jednak pomóc redakcje 
pism i rozgłośni. Gdy mówię 
o pustym miejscu w eterze 
dla rozgłośni koszalińskiej, 
mam również na myśli „Głos 
Koszaliński", który na razie 
nic nie zrobił, aby to wolne 
miejsce zostało zapełniono 
przez nrogram rozgłośni w 
Koszalinie. A i kwestia współ 
pracy z pismami Wybrzeża 
leży odłogiem. Co prawda o* 
statnio wszczęto w tym kie* 
runku nieśmiałe kroki, ale.„ 
może naszej rozgłośni uda się 
wcześniej stanąć w szranki 
współzawodnictwa na antenie 
Wybrzeża. Gorąco jej tegu 
życzymy i z całą mocą bę* 
dziemy popierać.

Myślę, że zespół redakcyjny 
naszej rozgłośni będzie miał 
w tym względzie wiele do po­
wiedzenia. Szczególnie na te­
mat swych trudności i... możli 
wości. Zapraszamy na łamy, 
gazety.

ZBIGNIEW STAWSKI

W ustawach dworskich szesna­
stego wieku oprócz różnych prze, 
plsów normujących życie na 
dworach książęcych poświęcono

AjAJPIERW wszyscy byli bardzo zadowo­
leni. Mamy nareszcie pismo kulturalne 

Wybrzeża i Pomorza, nie jesteśmy już w 
tej dziedzinie kopciuszkiem w stosunku do 
innych dzielnic kraju — mówiono. Potem — 
W miary ukazywania się dalszych numerów 
„Ziemi i Morza" — ten. optymizm mocno 
przybladł. Byty zresztą ku temu uzasad­
nione powody. Pismo, choć 
mieniło się być wydawanym 
w Szczecinie, Koszalinie, 
Gdańsku — swą tematyką w 
bardzo nikłym stopniu obej 
mowalo obszar środkowego 
Pomorza. Z poziomem pu­
blikacji, ich kierunkiem l 
doborem też zaczęło się 
dziać nienajlepiej. Wszyst­
kie znaki na niebie, ziemi 
i morzu zaczęły wskazywać 
na to, że tygodnik coraz 
bardzie traci popularność. 
Wreszcie na skutek różnego 
rodzaju trudności przestał 
się ukazywać.

Z oto po dość długiej przerwie otrzyma­
liśmy znowu pierwszy w tym roku numer 
„Ziemi i Morza", numer, który — stwier­
dzamy to od razu — robi jak najlepsze wra­
żenie i pozwala snuć pomyślne prognostyki 
co do przyszłych losów pisma. Zmieniło 
tię w nim wszystko: zespól redakcyjny, do­
bór i tematyka publikacji, szata graficzna.

Pierwszy numer „Ziemi 1 Morza" przynosi 
ciekawy zkle Jarosława Iwaszkiewicza na te­

mat pozycji llteiatury skandynawskiej wyda­
nych ostatnio w kraju: wyjątki z „Traktatu 
poetyckiego” Czesława Miłosza oraz dobrą no. 
welę Bryce Waltona „Suzie jedzie do Miami”. 
Wypadałoby sobie tylko życzyć, aby to zain­
teresowanie redakcji literatura Zachodu, a w 
szczególności Niemiec i państw skandynaw­
skich rozszerzyło się także na inne dziedzinę 
sztuki 1 kultury. Mamy przecież w znajomości 
tych spraw ogromne luki specjalnie Jeżeli 
chodzi o naszych sąsiadów z drugiej strony 
Bałtyku.

Trudno wyciągać wnioski na podstawie Jed. 
nego numeru, ale sądzimy, te twórczość ar ty 
stów, pisarzy, poetów Pomorza Zachodniego — 
będzie wteroko uwzględniona na łamach tygo­
dnika, szerzej nil w pierwszym numerze, 
gdzie cnajdujemy jedynie notę Informacyjną

1 kilka reprodukcji obrazów szczecińskiego ma­
larza Pawła Bałaklrewa oraz króciutkie „Pej. 
zaże miasta" Grygolunasa.

Obszerniej jest reprezentowana tematyka 
społeczna. Jan Babiński pisze o Polonii ber­
lińskiej, a St. Telega polemizuje z „Tygod­
nikiem Zachodnim" broniąc Szczecina przed 
zbyt pochopnymi uogólnieniami i niezbyt 

głębokimi zarzutami publicy­
stów widzących tylko ciem­
ne strony życia miasta.

Ka temat Ziemi Koszaliń 
skiej, jej trudnych spraw i 
problemów — dalej cisza. 
/ tu nasuwają się pewne re­
fleksje. Mówi się ostatnio w 
Koszalinie dość sporo o 
potrzebie stworzenia samo­
dzielnego pisma kulturalne­
go dla naszego wojewódz­
twa. Sprawa celowości wy­
dawania takiego periodyku, 
to problem oddzielny. Ale 
gdyby nawet w przyszłości 
do tego doszło, to czyż nic jest

oczywistym, że trzeba jak najszerzej wyko­
rzystywać, to co już iest! Mamy pismo kul­
turalne Pomorza Zachodniego — a więc, 
nasze środowisko kulturalne i artystyczne 
(mające ambicje i zamiary wydawania po­
dobnego u siebie) powinno niewątpliwie na­
wiązać jak najściślejszą współpracę z „Zie­
mią i Morzem", zasilać je materiałami, 
wypróbować swoje siły i sprawdzić możli­
wości. Nie są to bynajmniej postulaty z 
serii tzw. pobożnych życzeń, są one możli­
we do zrealizowania już. Śmiałe i ambitne 
plany są bowiem rzeczą piękną i potrzebną, 
ale każde plany (tego nauczyła nas historia 
ostatnich lat) powinny być realne i odpo­
wiadać możliwościom. Chyba wiec dobrze 
będzie, jeśli trud ,w kierunku realizacji am­
bitnych zamierzeń rozpoczniemy od tego, od 
czego możemy rozpocząć: od szerokiej i ak­
tywnej współpracy ze szczecińskim pismem 
społeczno-kulturalnym, które powinno stać 
się jak najszybciej naszym wspólnym pis­
mem — całego Pomorza Zachodniego.

(a-wicz)

wiele miejsca sprawom kuchni 
dworskiej. Wyżywienie wcale po­
kaźnej liczby osób, mniej więcej 
od 300 do 500, jaka przeważnie 
przebywała na zamku, było za­
gadnieniem bardzo poważnym 1 
podlegało ścisłym przepisom or­
dynacji dworskich.

Naczelną władze nad ta ko­
nieczna stroną tycia dworskiego 
sprawował kuchmistrz. By* on 
bardzo odpowiedzialnym urzęd. 
nikłem książęcym i przy obol- 
mowanlu stanowiska składał przy 
sięgę na wierność. Do jego obo­
wiązków należała piecza nad zn- 
prowlantowanlcm i przyrządza, 
niem potraw. Artykuły żywno­
ściowe otrzymywał w zasadzie 
raz na tydzień. W sobotę robił 
zwykle coś w rodzaju remanen­
tu i o wszelkich brakach w za­
pasach meldował marszałkowi 
dworu, który z kolei upominał 
się u dostawców o należne za 
legloścl. Dostawcami dworu ksią­
żęcego były poszczególne dwory 
1 dobra książęce, dostarczające 
w określonym wymiarze wszelkie 
artykuły żywnościowe, jak mię­
so. mąki, kasze, jaja, drób, o- 
woce itp. Dużą Ilość mięsa do­
starczały także polowania. w 
których szczególnie lubowali się 
Piastowie pomorscy. Książęta po­
siadali także własne magazyny 
rybne. We wszystkie jarzyny za­
opatrywał kuchnię książęcą wła­
sny ogród, gdi Z 1 taki znajdo­
wał się na zamku.

Poza tym dwór Dosiadał wła­
sne piekarnie i własny browar. 
Zarówno piekarnia jak browar 
podlegały specłalnym przepisom 
t wszystkie wykroczenia były su­
rowo karane przez marszałka 
dworu. Osobom niepowołanym 
wstęp do p‘ekarnl jak 1 do bro­
waru był zabroniony. Te same 
przepisy dotyczyły kuchni, gdzie 
urzędował tylko kuchmistrz, 
trzech lub wiecej kucharzy nu- 
lacych do pomocy kilku kueh 
elków. Pitnie przestrzegano tego 
zakazu, gdyż obawiano się za­
trucia potraw przez, wrogów.

Codziennie rano kuchmistrz In­
formował się u marszałka dwo 
ru o stanie liczebnym załogi, 
aby przygotować odpowiednią 
Ilość porcji, gdyż nie wolno by­
ło rozrzutnie gospodarować je­
dzeniem. Po otrzymaniu żąda­
nych wiadomości zabierał sle do 
przygotowania posiłków. Na dwo. 
rze gotowano trzy razy dziennie. 
Letnia porą śniadanie podawano 
o godz. 7, obiad o „południu" 1 
kolację o godz. 7 wieczorem. Zi­
mą przekuwano śniadanie na go­
dzinę późniejszą, tj. na t.

(Dokończenie na str. 2)

Debiut poetycki
Zygmunt His

Debiut poetycki

Chłodnym oddechem Jaśnieją ranki 

Noce nadchodzą skurczem

stwardniałym

Co waży liście, rozsrebrza światy 

I piękno ściera z róży pod skalą.

Nie ma już limby — cala zmurszała 

Tęczami jeno pas górski plonie 

Została tylko róża i skala

1 rozkrwawione na kolcach dłonie..i

W nocnej kopule utonie wszystką^* 

Góry i skały niepamięć zetrze tuie^ a przy.
Lecz chyba nigdy już nie 7'Wysokości 

Samotnej róży na mroin',fK
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Z tajemnic 
kuchni 

książęcej
(Ciąg dalszy, ze str. 1)

Menu stołu książęcego nts by­
ło zbyt urozmaicone. Śniadanie 
składało się z polewki winnej 
k grzankami, podawano przy 
tym biały Chleb lub bulki, ma. 
sio, jaja, ryby solone lub wę. 
dzone. Ryb ledzono w ogóle 
dużo i to dobrych, jak łososie, 
jesiotry, węgorze, jednakże w 
spisach potraw znajdujemy tak­
że naszego pospolitego dorsza i 
sztokfisza. Potrawę składowa 
stanowiły także śledzie przyrzą­
dzane w rozmaity sposób.

Na stół książęcy t dostojników 
dworskich podawano do śniada­
nia wino w Ilościach ściśle okre. 
Słonych przepisami plwnlcze- 
go. Wina używano bądź po. 
morskiego, bądź niemieckiego 
lub słodkiego zagranicznego: za- 
zwyczaj było to wino francuskie. 
Przepisy kuchenne mówią wy. 
a'ażnle o winie stołowym 1 winie 
dla potrzeb kuchennych. Wina 
stołowego nie wolno było pod 
Sądnym pozorem używać w kuch­
ni.

Podstawa posiłku południowego 
było mięso. Jedzono je w wiel­
kich Ilościach, mimo iż wydzie. 
lano porcje. Na stół książęcy 
II radców dawano po dwa kawał. 
Jtl mięsa, na atól rycerski ro je­
dnym na osobę. Miesn pochodzi­
ło zwykle z uboju zwierząt i trzo 
dy chlewnej. Duży procent sta. 
nowlta także dziczyzna, którą do­
starczały polowania. Przyrządza- 
■rue mięsa w tych czasach wy- 
mag;Jo nie lada umleietnoścl. 
ponieważ używano przeważnie 
mięsa peklowanego I wędzonego. 
Z uwagi na brak paszy zlmn bl. 
to cały zbędny Inwentarz źvwy 
jesienie t przygotowywano rana, 
•y na zlme. Mięso leżało w ka­
dziach kilka miesięcy I trudno 
powiedzieć, aby lego wygląd I 
łapach były apetyczne. Dla sma­
kowitego przyrządzania, a ściślej 
mówiąc, dla zabicia wszelkich 
nieprzytomnych zanachów. zuży­
wano niesłychane Ilości przypraw 
korzennych, jak cynamon, gatki 
muszkatołowa, imbir, szafran, go­
ździki. Ciast w dosłownym zna­
czeniu kuchnia szcsnastowlenznn 
raczej nie znała, Zastępował Je 

' "lały pszenny chleb oblewany 
lub przekładany miodem 1 posy­
pywany orzechami, cukiernictwo 
rozwinęło sle dopiero później no 
wprowadzeniu cukru z buraka 
cukrowego.

Posiłki na dworze książąt by. 
ły wspólne dla wszystkich człon­
ków dworu. Zwyczai ten pano­
wał na Pomorzu aż do roku 1624. 
kiedy książę Bogusław XIV. kie­
rując alę zasadami oszczędności, 
zniósł go. Ilość osób przy sto. 
lach ograniczono wówczas. a 
większości służby wyznaczono 
pieniądze na utrzymanie.

Jadano zwykle w sali rycer­
skiej. nad która pieczę sprawo­
wał marszałek. Dbał on o to. aby 
sala była sprzątnięta 1 dobrze 
wywietrzona. Specjalny sługa na. 
krywał rrzed każdym posiłkiem 
stoły obrusami, a brudne odda­
wał do prania. Zastawa zalmo- 
wał się inny sługa, tzw. Silber- 
knecht, wyłącznie prz.eznarz.onv 
do zastawy srebrnej I tzw. Ztnn. 
wahrer — dla zastawy cynowej. 
Zastawę srebrna dawano tvlko 
na stół książęcy I radców, przy 
vzlększych uroczystościach roz. 
dzlelano ja także na inne stoły. 
Powszechnie Jedzono na cyno­
wych misach 1 pito z cvnowych 
kubków. Po skończonych posił-

(Dokończenie na str. 4)

my, najczęściej bolesne akty 
rozpaczy.

One to właśnie nakazują 
stwierdzić, że socjalizm bu­
dują u nas wszyscy ludzie. 
Ci, którzy noszą zadrę w 
sercu do Związku Radziec­
kiego Ci, którzy żegnają się 
nabożnie przed każdym posil 
kiem. Tacy, jak pewien fry­
zjer, który prosił kandydata 
na posła, by zlikwidował kon 
kurującą z nim spółdzielnię 
fryzjerską. I ten chłop, który 
pokazując na ulotkę wybor­
czą mówił, że Gomułka na­
desłał do niego telegram. A 
i ten, co prosił przyszłego 
posła by przyłączył do Pol­
ski Królewiec...

Ludzie! Różni ludzie! Mi-

Trzeba brać ludzi takimi 
jakimi są, jakich wyrzeźbiło 
życie. 1 oni to pytają: 
ale jakiż ma być ten socja­
lizm?

Bardzo mądrze go wyjaś­
niają naukowcy: Misiuna, 
Oskar Lange, Edward Lipiń­
ski, Kazimierz Budzyk i wie­
lu innych. Mówią o koncep­
cji, modelu... Jerzy Broszkie- 
wicz powiada, że ich glosy 
powinny być tematem pry­
watnych rozmyślań tych, 
„którzy mają własnym do­
świadczeniem formować no­
wy model gospodarczy i to 
zarówno ich zakładu, jak 
przecież całego ich... pań­
stwa”.

kładu pracy, jeśli przysparza 
im zarobku... 1 denerwują !u 
dzi różne obiecanki raz u- 
mieszczane w programie wy­
borczym do rad narodowych, 
drugi raz z innej okazji — 
obiecanki nie realizowane po­
wodują brak zaufania do O- 
ficjalnego Słowa Urzędowe­
go Czynnika.

Powiedział mi nawet jeden 
z wyborców, że raz jeszcze 
udziela kredytu zaufania 
swoim posłom „Lecz jeśli 
nic dla nas nie zrobią z te­
go, co obiecywali, nie będę 
więcej glosował”.

Taka opinia ma swe uza­
sadnienie w nie wybudowanej 
łaźni miejskiej w Bialogar-

SP1ESZYLEM się na 
dworzec, gdy zacze­
pi! mnie mężczyzna. 
— Pan z „Głosu"? 
Mówili mi. że przy­

jechał jakiś korespondent. 
Domyśliłem się, że to pan. 
Miałem już napisać. Przecież 
jestem w Białogardzie już 
dwanaście lat Widzę co się 
dzieje. Panie, ile tu rzeczy 
się niszczy, czy nie ma na 
to sposobu?! Budynki się roz 
bieralo. wywoziłó urządzenia 
z cegielni, która była przy 
bogatych złożach gliny. Kino 
„Capitol" jest nieczynne mi­
mo, że cieszyło się frekwen­
cją Jeśli go nie zabezpieczą 
— zniszczy się Ach. ile 
mógłbym panu powiedzieć...!

■ • •

WCZt UCHOWSKIEJ go­
spodzie wypiliśmy bu­
telkę wina.

— Kochany — nie pisz te­
go — ale powiem ci. Tu. ko­
chany. serce wyje z bólu, 
gdy widzę panoszące się kli­
ki kumoterskie. Moja chora 
żona od 3 miesięcy nie mo­
że dostać się do szpitala, a 
inni, no znajomości, od ra­
zu Powiedz pan, tyś prze- 

■ cięż dziennikarz, masz, szko­
ły _ będzie nmn lepiej? 
Zmieni się co’ Powiedz, co 
robić?... Ja bym tymi ręka­
mi, wszystko ścierwo...

• • •

TAK oto, dziennikarz, ma 
ten wątpliwy przywilej, 
że może zachowywać 

się jak górnik. Zjeżdża do 
najgłębszych pokładów ludz 
kich żalów, pragnień, zamie­
rzeń. Ich ambicji i klęsk.

Co dzień publicyści zaglą­
dają ludziom w oczy, co 
dzień chodzą po dnie wiel­
kiej rzeki życia 1 wydobywa­
ją do światła sprawy, próbie

O rzeczywistość faktów
liony spojrzeń na jeden mo­
del socjalizmu. Każde spoj­
rzenie zanim dostrzeże ten 
model odbija się wpierw o 
siatkówkę osobistych przeż.yć 
i doświadczeń. Jakże róż­
nych! Inne jest doświadcze­
nie, a więc I sposób widze­
nia i pojmowania ludzi zza 
Btiga, inne powstańców war 
szawskich, inne bialosto- 
czan, poznaniaków. Warmia­
ków itd. Jedni czytają „Po­
słańca Katolickiego” inni 
„Nowe Drogi”.

Jedno może Jest wspólne 
tym ludziom. Pragną lepiej 
żyć. Chcą prawdy i sprawie­
dliwości. Mówić więc trzeba 
o tym. co kryją w sobie; o 
tyni wiec wszystkim, co sta­
nowi ich osobistą własność.

A prywatne rozmyślania 
wyglądają mniej więcej tak:

— Panie dziennikarzu, 
dwanaście ton ziemniaków 
zmarznie. Nasza gorzelnia 
ich nie przerobi, gdy nie do­
stanie węgla...

— Ja. panie koresponden­
cie, pójdę do wyborów, ale 
niech mi dadzą pap? na po­
krycie chałupy...

— Woda dochodzi do 
pierwszego piętra. Dwieście 
pięćdziesiąt tysięcy wydali 
na te wiercenia i żadnych re 
zultatów...

Rozmowy, Jakie przytoczy­
łem, nie są zawsze prawdą 
rozumu, są często impulsem 
odruchem — reakcją na krzy 
wdę czy niesprawiedliwość. 
Jest w nich więcej żółci ani­
żeli sprecyzowanych wnio- 
sków. W tych rozmowach jest 
ciągle powtarzające się: 
„jak?”, „dlaczego?", „kie­
dy". Głębokie odpowiedzi, 
udzielane przez naszych eko 
nomistów, są niestety nieczy 
telne dla ogromnej ilości lu­
dzi. Zwykli mieszkańcy wi­
dzą model socjalizmu na od­
ległość wzroku, przez lepsze 
mieszkanie, nowe ubranko 
dla dziecka. Widzą w rozwo 
ju gospodarczym swego za

BRON
GEN. SKŁADKOWSKIEGO

Nie każdy wojakowy urodzi! 
się Cezarem 1 przeszedł do hi­
storii jako wielki wódz, a zara­
zem wielki dzlejopls, zwycięża! 
nad Zamą i pisał ..De bello Gal- 
lice". Slawoj-Skladkowski na pe­
wno nie. Niemniej nieprzerwanie 
kontynuuje w „Wiadomościach" 
londyńskich swoje wspomnienia 
pt. „Kwiatuszki administracyj­
ne". Oto Jedoń z kwiatuszków 
z. oślej łączki Sławoja: opis roz­
brajania Niemców w zagłębiu 
w HIS roku: „Nagle za szeregiem 
strażaków powstaje tumult 1 kil­
ku mężczyzn z czerwonymi ko­
kardkami na marynarkach wpada 
do ogrodzenia odwachu, wołając:

dzie, zaniechaniu przedłuże­
nia sieci kanalizacyjnej o pół 
fora km, w niewykorzystaniu 
dwu pięknych basenów pły­
wackich, kortów tenisowych, 
stawków, strzelnicy itp.

Ale te argumenty świadczą 
również o tym. że regional­
ny plan gospodarczy powia­
tu jest fikcją Albo go nie 
ma wcale lub jest pisany 
palcem na wodzie.

I dzisiaj, jak dawniej, za­
równo mieszkańcy powiatu 
bialogardzkiego i odpowie­
dzialne władze, świetnie 
wiedzą, co można by zrobić. 
Podsuwają nawet gazecie 
stwierdzenia w rodzaju: 
„Trzydzieści procent miesz­
kańców Białogardu pracuje 
w Koszalinie Białogard nie 
dajc pracy — Koszalin miesz 
kań" Albo: „Dajcie nam ja­
ko fundusz interwencyjny 
dwa miliony złotych. Rozbu­
dujemy przemysł terenowy, 
damy ludziom pracę". Lecz 
jak dotąd są to pobożne ży­
czenia w rodzaju „co by by­
ło gdyby?’’.

Tak długo możliwości eko­
nomiczne powiatu pozostaną 
życzeniem, jak długo trwać 
będzie „radosna twórczość” 
naszych planistów. Czas już 
wreszcie robić na miarę śród 
ków. jakimi dysponujemy a

nie według entuzjastycznych 
horoskopów. Trochę wydaje 
się dziwne, że tak powoli u- 
czymy się od swej partii roz 
mawiania z ludźmi. Wszak po 
wiedziała nam ona. że mamy 
tyle to a tyle, możemy zro­
bić to, a na tamto musimy 
poczekać z takich to a takich 
względów. Jak w rodzinie, 
gdy dzielimy skromne zarób 
ki na życie, mieszkanie, gaz 
i światło, na pończoszki 
dla dziecka i kino.

Wydaje się pilnie potrzeb­
ne, by władze terenowe nau­
czyły się pracować z ołów­
kiem w ręku, nie wyłączając 
instancji wojewódzkich. 1 
niechaj ludzie znają te cy­
fry. Niech wiedzą, jakim bu­
dżetem dysponuje ich powia­
towa rodzina i jak go bę­
dzie używać. Niechaj mają 
pewność, źe zamierzone bę­
dzie wykonane.

W rodzinie mąż powiada 
do żony: widzisz, kochanie, 
na uszycie nowej sukienki 
nie wystarczy w tym miesią­
cu. Musisz poczekać. Ale żo 
na nie chce czekać 1 przera­
bia starą sukienkę, prosi o 
pomoc koleżankę i chwali się 
później przed mężem: wi­
dzisz — „zarobiłam” dwieś­
cie złotych, pomogłam ci”.

iWydaje się, że podobnym 
językiem powinniśmy rozma­
wiać ze społeczeństwem. Po­
trzebne jest tłumaczenie trud 
nego języka ekonomistów na 
sprawy bliskie i zrozumiałe 
dla ludzi. Niechaj nam się 
nie wydaje, że ludzie są zu­
pełnie naiwni, że trzeba do 
nich koniecznie pięciu agita­
torów na jednego mieszkań­
ca z referatem ideologicz­
nym. Rozmawiajmy z ludź­
mi o rzeczywistości faktów, 
a nie o iluzjach. Myślę, że 
nazywając rzeczy po imieniu 
będzie można pozyskać u- 
dział społeczeństwa w roz­
maitych rozwiązaniacli gospo 
darczych powiatu. Dobrze 
będzie jeśli w tych sprawach 
władze terenowe zechcą ko­
rzystać z pośrednictwa „Gło­
su”, zarówno wtedy, gdy 
będą chcialy poinformować 
swych mieszkańców o postę­
pach i trudnościach ich re­
gionu, jak również, gdy po­
trzebować będą pomocy w 
zorganizowaniu inicjatywy 
ich społeczeństwa.

BOGUSŁAW PEPCL

Kościół barokowy z XVII w. fundacji Grudy • Gru-
। __________________ ___________

— Towarzysze! Żądamy broni dl* 
czerwonej gwardii:

— Toporkami w nich! — krzy­
czę do stojących w rezerwie stra 
żaków 1 komuniści pierzchają * 
powrotem w tłum".

Nie zapomnieli panu generało­
wi tych toporków.

„OSTRY DYŻUR" ZAGRANICĄ

Dużym powodzeniem na zagra­
nicznych scenach cieszy się sztu­
ka Lutowskiego „Ostry dvżisr“. 
Po Związku Radzieckim ■ I Czecho 
Słowacji wystawiły Ją ostatnio te 
atry w Jugosławii (pierwsza pre­
miera polskiej sztuki po wojnie! 
1 w NRD. Krytyka teatralna tych 
krajów ocenia pochlebnie sztukę 
naszego młodego dramaturga. 
Także 1 w Słowacji, w M-tyslęcz- 
nym mieście Preszów, odbyła się 
premiera „Ostrego dyżuru". 
Przedstawienie spotkało się z du­
żym zainteresowaniem publiczno! 
cl 1 szczerym uznaniem... autora, 
który słowackie przedstawienie 
ocenił jako Jedną z najlepszych 
inscenizacji swej sztuki,

MUSSET BEZ KOSTIUMÓW
I DEKORACJI

W Kanadzie bawi głośny teatr 
francuski Jean Louis Barrault. 
W czasie burzy morskiej statek, 
którym Jechał zespól, uległ awa­
rii; wszystkie dekoracje 1 kostlu 
my wiezione z Paryża zostały 
zniszczone. Aktorzy Jednak nie 
stracili werwy. Odegrali jedną ze 
sztuk Musseta (pisarza pierw­
szej połowy XIX w.) na scenie 
pozbawionej wszelkich dekoracji, 
ubrani w podróżne stroje, co zre­
sztą spotkało się z aplauzem sa­
li.

KANDYDACI DO NAGRODY
LENINOWSKIEJ JSS7 ROKU

Wśród 32 kandydatów przedsta­
wionych do Nagrody Leninow­
skiej IłSf roku, na polu literatu 
ry I sztuki znalczlo sie wielu zna 
komttych pisarzy I naukoweóss- 
radzieckich, m. In. wybitny hi­
storyk sztuki, M. Alpanow (za 
monografię o życiu I twórczości 
malarza Alek-andra Iwanowa). 
P. Koztanluk (za powieść „Jttrko 
Kruk"), A. Kornlelczuk (za sztu 
kę p(. .,ókrzvdta"). L. Leonow 
(za powieść „Rosyjski las").

Do nagrody przedstawiano po­
śmiertnie poetę tatarskiego. Musę 
Dżallla. za jego słynne „WHrsze 
Moablckie" oraz pisarza białoru­
skiego, Jakuba Kolasa, za po­
wieść pt. „Na rozstajach".

wśród Innych kandydatów wy­
mienić należy Granlna — autera 
powieści „Poszukiwacze", W. 
Owieczklns, Kornieja Czukow 
sklego oraz pisarza białoruskiego 
Filipa Piestraka, autora powieści 
„Spotkamy się na barykadach", 
poświęconej walco polskich 1 bia­
łoruskich rewolucjonistów prze­
ciwko zeSUuowl MptołJawnu,

Pisarz
potrafiły ukryć 
nędzy prostego 
ludu. Na ten 
vzłaśnie grunt, 
podatny zresz­
tą, padały has 
ła i myśli oś­
wiecenia fran­
cuskiego, roz­
budzając umy­
sły.

W twórczości 
Goldoniego, o- 
bejmującej po 
nad dwieście 
utworów korne 
diowyęh, ni­
czym w zwier- 
ciedle odbiły 
się ówczesne

. Włochy odnaj­
dujemy w niej echa karna­
wałów weneckich, sprawy pro 
stych ludzi, intrygi światka 
możnych. Przegląda się też w 
niej sam autor o burzliwym 
i barwnym życiu.

Urodzony w rodzinie za­
możnego lekarza mieszkające­
go w Wenecji, otaczany jest 
zbytkiem i ciepłą atmosferą 
domu. Mając zaledwie kilka­
naście lat ucieka od domini­
kanów w Rimini i wędruje 
z trupą teatralną. Wkrótce, 
po rozpoczęciu studiów praw­
niczych, musi opuścić kole­
gium za zbyt złośliwą satyrę 
skierowaną przeciwko mieszcz 
kom. Po śmierci ojca, uzyskuje 
wreszcie dyplom doktorski i przy 
wdziewa togę prawniczą. Pra­
cuje jako adwokat w Pizie. 
Przypadek zrządza, że odwie­
dza go znany aktor Cezary 
D‘Arbes, który znając go z 
poprzedniej twórczości kome­
diowej zamawia u niego sztu­
kę dla siebie. Goldoni wiąże 
się na stałe z teatrem. Wraca 
tedy do rodzinnej Wenecji 
1 przez kilka lat zaopatrule 
teatry w komedie. Jest nie­
zwykła płodnym — wystawi*

Na rok bieżący przypa­
da 250 rocznica urodzin 
wielkiego komediopisarza 
włoskiego Carlo Gołdo- 
niego. W związku z bn 
drukujemy poniżej arty­
kuł, który ąv krótkim 
szkicu przypomni twór­
czość pisarza zza Alp.

IMIĘ Goldoniego jest 
nierozerwalnie związa 
ne z komedią włoską 
i nowatorskimi hasła­
mi, które aczkolwiek 

ni° „rewolucyjne", wyraźnie 
zmieniły sytuację w ówczes­
nej twórczości teatralnej. Gol 
doni pojawia się w momencie, 
kiedy wypalały się żywotne 
soki teatru włoskiego, kiedy 
rozbite politycznie Włochy, 
niczym nie przypominały da­
wnej świetności Rzymu. Za­
trata wspólnoty narodowej 
prowadziła do rozluźnienia 
obyczajów, obskurantyzmu, 
którego nosicielem były liczne 
zakony, do przekupstwa itd. 
Roztańczona Wenecja z jej 
barwną dekoracyjnością 1 kar 
nawałami, piosenką I śmie­
chem rozbrzmiewającym na 
każdej ulicy i placyku, nie

do szesnastu sztuk w jednym 
sezonie (w tym czasie powsta­
je m. in. „Sprytna wdówka" 
i „Kawiarenka wenecka"). 
Zdobywa popularność.

Na zaproszenie komedian­
tów włoskich, Goldoni opusz­
cza na zawsze Włochy 1 osia­
da w Paryżu (1762 r.). Więk­
szych sukcesów jednakże nie 
odnosi. Rezygnuje więc ze 
współpracy z „Komedią wio­
ską" i przyjmuje posadę nau­
czyciela córek królewskich. 
W tym czasie powstaje około 
20 komedii; wśród nich do­
skonały scenicznie „Wachlarz" 
1 „Dobroczynny zrzęda". O- 
statnia sztuka otwiera mu 
drzwi do „Komedii francu­
skiej". U schyłku życia, pisze 
„Pamiętniki", które sprzeda- 
je, nie mając z czego żyć. Nie 
wiedząc o jego śmierci (1793 
rok), Konwent przyznaj e mu 
stalą pensję.

* » •

O SYTUACJI w twór­
czości scenicznej tego 
okresu, Goldoni pisał 

w 1750 r.: „Od wieku z górą 
obiegały sceny publiczne jedy­
nie nędzne arlekinady, szpet­
ne a gorszące awantury mi­
łosne i żarty". Zdanie to 
świadczy o tym, że autor „Za­
kochanych", zdawał sobie 
sprawę, jak wielkie trudności 
leżą przed jego piórem. Cho­
dziło tu nie tylko o przełama­
nie konwencji literackich, 
lecz również o przełamanie 
niechęci aktora do cytowania 
na scenie pełnego tekstu lite­
rackiego, a także o przygoto­
wanie i wychowanie nowego 
widza.

Goldoni, zdając sobie spra­
wę, że trudności tych nie mo­
żna pokonać zaraz, swą wal­
kę o nową sztukę rozłożył 
na lata. Poszedł więc na pe­
wien kompromis z aktorem. 
Pisał dla niego scenariusz po­
zostawiając mu swobodę „im. 
B£.owizacjl“ (komedia dell‘ajtefc



Zapomniane 
bogactwo...

(Dokończenie ze str. 1) 

nienia naszego wybrzeża tu­
rystom skandynawskim.

Trzeba się też liczyć z tym, 
że w wypadku zawarcia od­
powiednich umów z państwa 
mi skandynawskimi, nastąpi 
ożywienie turystyki żeglar­
skiej. I w tej dziedzinie nie 
powinno być dużych trudno­
ści. Niektóre małe porty na­
szego wybrzeża można udo­
stępnić dla 'zagranicznych 
jachtów. Koncepcje Prezy­
dium WRN idą nawet dalej, 
aby oddać w dzierżawę za­
granicznym gościom niewiel 
kie działki nadmorskie pod 
budowę domkow letnisko­
wych. Niech budują, będzie 
to z obopólną korzyścią.

Przywrócenie bowiem’ zna­
czenia i świetności naszym 
ziemiom, przywrócenie wy­
brzeżu charakteru letniskowe 
go, jest sprawą niezwykle 
ważną. Nie tylko z punktu 
widzenia ekonomicznego roz­
woju, ale służyć będzie zbli­
żeniu ich do macierzy. Niech 
turyści polscy i zagraniczni 
w pełni korzystają z bogac­
twa jakie kryje w sobie na­
sze wybrzeże i nasze szlaki 
turystyczne. Do tej sprawy 
powinny przyłożyć rękę za­
równo władze wojewódzkie 
jak i całe społeczeństwo Zie 
mi Koszalińskiej.

L. FOSZCZ

„Arystokraci” 
i Meyerhold

W Moskwie wznowiono po 
kilkuletniej przerwie sztukę 
Pogodina „Arystokraci",. któ­
rej akcja toczy się wkrótce po 
Rewolucji Październikowej na 
Wyspach Sołowieckich, w obo 
żie odosobnienia. Sztuka ma 
duże wartości moralne i dy­
daktyczne. Wystawiona zosta 
la obecnie w pierwotnej insce 
nizacji wybitnego nowatora 
teatru i reżysera Meyerholda, 
niesłusznie oskarżonego o zdra 
dę w latach trzydziestych. 
Scena bez kurtyny znajduje 
się w środku widowni, deko­
racje są bardzo skromne.

roztańczonej Wenecji
ale konsekwentnie ją ograni­
czał, by wreszcie nagiąć do 
swej woli. Zniknęło więc ze 
sceny efekciarstwo, prostacki 
żart, powtarzanie starych, 
wytartych wzorów hiszpań­
skich pustosłowie, a weszły 
gwara ludowa, konflikty za­
czerpnięte wprost z życia, ży­
wi ludzie.

Goldoniemu udało się^opa- 
nować wyblakłą, wyjałowioną, 
chaotyczną komedię delTarte 
z jej tanim konceptem kome­
diowym, kalamburem i dowol 
nością. Zachował jednakże jej 
postacie, ale nadał im nowe 
funkcje. Pantalone ubrany w 
czerwoną szatę, pęczniał nie­
gdyś od kalaipburu. Goldoni 
pozostawia mu cechę zakocha­
nego staruszka, ale traktuje 
go dyskretnie, odrzucając ba­
last cyrkowej śmieszności. Naj 
więcej dawnych cech zacho­
wuje Arlekin, wypowiadają­
cy uszczypliwe sądy o arysto­
kracji. „Improwizuje", ale je 
go kalambur jest organicz­
nie związany z ideą sztuki.

Moralizatorskie tendencje 
Goldoniego znajdujemy w wie 
lu sztukach. Do nich m. in. 
należą „Kawiarenka wenec­
ka" i „Mirandolina". W pierw 
szej autor postuluje poczucie 
solidaryzmu klasowego, w dru 
giej zaś, nakreślił sylwetkę no 
wej mieszczki. obdarzonej 
wieloma walorami fizycznymi 
1 umysłowymi. To jest pró­
ba głębszego spojrzenia na 
człowieka, próba analizy 
ludzkiego wnętrza. Mieszczan 
stwo uważa Goldoni za klasę 
o wyższej moralności niż ary­
stokrację, któremu przeciw­
stawia prosty lud wenecki.

W komediach Goldoniego 
panuje oszałamiający ruch 
postaci. Spotykamy, w nich 
rybaków, gondolierów, wie­
śniaków, przebogaty świat 
kobiet (autor jest mistrzem w 
spotkaniach kobiet na sce­
nie), przedstawicieli różnych 
zawodów, chełpliwy, świat

Skończył swoją służbę 
(W 100-lecie śmierci Stanisława Worcella)

Londyn. — Luty 1857 r. — 
Sutereny — wilgotny pokoik, 
ogień tlący się na kominku. 
— Stół pokryty książkami i pa 
pierami, kilka krzeseł. — Na 
kanapie, w pozycji półleżącej 
wysuszona postać mężczyzny 
o zapadniętych woskowo-bla 
dych policzkach, okolony siwie­
jącymi bokobrodami.

Siedzą, stoją i chodzą: Alek 
sander Hercen — przywódca 
rewolucyjnej emigracji rosyj­
skiej, Ludwik Kossuth — je­
den z wodzów węgierskiego no 
wstania narodowego w okresie 
Wiosny Ludów, Józef Mazzini 
— patriota włoski, organizator 
międzynarodowego ruchu poste 
powego „Młoda Europa", Taylor 
— przewodniczący Komitetu 
Przyjaciół Polski w Anglii, Le- 
dru-Rollin — reprezentant repu 
blikanów francuskich. A. Mul- 
W'da v. Meysenburg — autorka 
„Pamiętnika Idcalistki", wycho­
wawczyni dzieci Hercena. Am- 
toni Żabicki — redaktor „Demo­
kraty polskiego".

WORCELL: Dziękuję, teś­
cie nie zapomnieli o tułaczu...

KOSSUTH: Zawsze sercem 
Jesteśmy przy tobie! Tak. Jak 
sercem oba nasze narody... 
Wrogowie nasi cl sami, spra­
wa nasza Jedna.

WORCELL: Narody, naro­
dowość? Czymże jest? Spól- 
ność urządzenia się, w cela 
wyrobienia jednej myśli i wo­
li, spólność czynu — czyli 
łączne narodowe życie, wolne 
od obcego przymusu, oto Jest, 
co narodowość stanowi! Kon­
gres Wiedeński oszukiwał Po­
laków, gdy narodowością na­
zywał zaręczanie im wolności 
Języka i zwyczajów, a równo­
cześnie zaprzeczał Im narodo­
wej niepodległości.

TAYLOR: A więc niepod­
ległość — to wolny obywa­
tel wolnego kraju!

WORCELL: Przestrzeń zie­
mi przez naród zajęta zowie 
się krajem, a ludność zajmu­
jąca Ją ludem. Lud w związ­
ku z krajem. Jako Jedność 
urządzona 1 samodzielna Jest 
narodem. A naród — Jako 
spuścizna po ojcach, Jako 
źródło wspólnego wszystkim

aktorski, grafomanów, wydrwi 
groszy, obieżyświatów itd. 
traktowanych z wielką prosto 
tą i umiarkowanym realiz­
mem. Większość z nich spo­
tykamy na ulicy, placyku we­
neckim, tak częstym miejscem 
akcji.

Ciekawe, że temat u Gol­
doniego dojrzewał wtedy, gdy 
był ciekawym sam w sobie. 
Najczęściej pojawiał się przy­
padkowo. Oto co mówi na 
ten temat w „Pamiętnikach":

„Wychodzę tego dnia z do­
mu. By się rozerwać idę na 
plac św. Marka. Rozglądam 
się, czy parę masek albo ja­
cyś kuglarze nie nastręczą mi 
tematu do komedii lub kroto- 
chwili.

Pod zegarową arkadą spo­
tykam człowieka, którego po­
stać mnie uderza i dostarcza 
poszukiwanego tematu". — 
Człowiek ten był inspiracją 
do napisania „Plotki".

Goldoni pisał szybko. Ten 
właśnie pośpiech wpływał na 
wartość sztuki traktującej 
przeważnie o rzeczach bła­
hych, a nie węzłowych próbie 
mach epoki. Liczne postacie 
nakreślone są szkicowo, ale 
dzięki temu jest chyba dosko 
nałym pejzażystą zbiorowości 
ludzkiej.

Goldoni przełamał dotych­
czasowe konwencje literackie, 
wychował nowego widza i 
aktora. Ale nie tylko. Wpro­
wadził do komedii nowego 
bohatera, bohatera z placyku 
weneckiego, gondoli. nad­
brzeżnych wiosek rybackich, 
słowem lud z jego dialektem. 
A więc Goldoni uczynił sztu­
kę bliską dołom społecznym. 
I o ile w jego całej twórczo­
ści nie dostrzegamy central­
nych problemów epoki, to 
przecież przejrzały się w niej 
całe Włochy, ludzie z ich za­
interesowaniami, życiem co­
dziennym, intrygami.

JANUSZ ŻELEZIK 

żywota. Jako poręczyciel 
praw — jest ojczyzną. Oj­
czyzna, związana jako naród 
z narodami innymi, jest wę­
złem koniecznym między czlo 
wiekiem a ludzkością.

MAZZINI: Internacjona­
lizm! Tak! Czas Już podnieść 
głos przeciwko bezmyślnym 
krzykom potępienia ’ Rosji! 
Car — nie Jest to cala Ro­
sja! 1 tam umierają ludzie za 
wolność swoją i innych!

WORCELL: Kosmopolityzm 
— czyli uważanie świata ca­
łego za jeden gród, jeden na­
ród, odznacza się stąd zaprze­
czeniem prawa do niepodle­
głości, do bytu samoistnego 
narodów. W przeciwną osta­
teczność wpadają stronnicy 
dawnego pojęcia narodowości, 
którzy zaprzeczają wszelkie­
mu prawu wiążącemu narody 
w jedną całość ludzkości. Cl 
muszą koniecznie oprzeć po­
litykę na wyłącznej każdego 
narodu korzyści, na samolub- 
stwie, sobkostwle narodo­
wym, a przeto zaprzeczyć 
wszelkiej moralnej podstawie 
dla prawa narodów.

LEDRU-ROLLIN: Prawdzi­
wy socjalizm, rzeczywista 
wolność i solidarność gruntu­
je się na indywidualizmie lu­
dów, nie zaś na zniesieniu 
narodowości! Polska odtrąca 
ze wstrętem doktrynę socja­
lizmu czysto kosmopolitycz­
nego, a przez to antynarodo- 
wego. Prawdziwy socjalizm 
— to braterstwo, sojusz wza­
jemny ludów!

TAYLOR: A co zrobić z 
Prusami? Kierują znów wzrok 
ku Alpom...

WORCELL: Czytaliście ga­
zety? Opowiedzcie! Ja już 
nie mogę nic czytać!

HERCEN: Szwajcaria od­
rzuciła roszczenia króla pru­
skiego. Republika uratowa­
na!

LEDRU-ROLLIN: Wolność 
— Równość — Braterstwo! 
W mieszczańskiej Szwajcarii!

WORCELL: Czy tam się wol- 
ność ostoi, gdzie od upodobania 
i łaski jednych zależeć będzie 
sposób utrzymania całej reszty? 
Tam. gdzie posiadacz powie wy­
robnikowi: rzuć się w ogień! 
Przenieś clę ze zgłodniałą ropzl- 
ną w lasy Ameryki. A wyrób, 
nlk rzuca się w ogień: opuszcza 
na zawsze ojczyznę, bo grób oto, 
stoi przed nim otworem. A ka. 
mień grobowy jest w ręku posia­
dacza. Posiadacza, który go spu­
ścić 1 przywalić nim jego i całą 
jego rodzinę jest mocen.

Równość! Skoro siłami wła­
snymi, godziwie lub zbrodni­
czo pojedynczy człowiek nad 
innych się wzniesie, wnet na 
pomoc przychodzi mu wlas- 
neść 1 wyzysk, grabież lub 
owoce oszukaństwa.

Braterstwo! Nie trafisz do 
serca bogacza, bo serce Jego 
Jest tam, gdzie Jego skarb.

Oto dzisiejsza Wolność — 
Równość — Braterstwo!

HERCEN: „Kołokoł" bę­
dzie dzwonił, piętnował sa- 
mowładztwo i posiadaczy!

WORCELL: Własność! By­
ła formą społeczeństwa daw­
nego ...

HERCEN: Patriarcha współ 
noty gminnej przemienił się 
stopniowo w magnata, w fa­
brykanta, plantatora, handla­
rza białych Murzynów!

WORCELL: Tak! Społe­
czeństwo dzisiejsze jest innym 
1 innej potrzebuje formy! Mo­
że ostać się forma tam, gdzie 
się rzecz sama zmieniła? Nie, 
zalstel Stara więc własność 
ustąpić musi przed nowym 
braterstwem, które zlewa po­
jedyncze istnienia w jedność 
1 na miejsce egoistycznych 

dążeń zaprowadza wspólną ku 
spoleczeńskiemu celowi dąż­
ność. Własność przyszłych po­
koleń musi być socjalną.

TAYLOR: A prawo jedno­
stki?

WORCELL: Prawo żadne­
go pojedynczego człowieka 
nie może być pogwałcone, że­
by prawo wszystkich iych 
przez to samo zagrożonym 
nie było.

LEDRU-ROLLIN: Republi­
ka i demokracja? To nakar­
mienie głodnych, prawo do 
pracy, postępl

MALWIDA MEYSEN­
BURG: Każdy człowiek ma 
prawo do ziemi i jej owo­
ców! Prawo do używania 
świata na swój użytek!

WORCELL: Obowlnzklem czło­
wieczeństwa względem świata 
materialnego było najprzód owła­
dnąć, potem udoskonalić go. Wła 
sność więc, która wprzódy jed­
nostkom i pokoleniom ułatwiać 
owładnięcie świata była winna, 
później za narzędzie udoskonale­
nia go ma społeczeństwu służyć. 
Gdy zaś praca tylko ów świat 
materialny udoskonalić może, 
s’aje się dziś obowiązkiem. Kła­
dąc pracę za warunek własności, 
uczclmy zasługę indywidualną. A 
czymże przeobrażenie własności 
uczci zasadę braterstwa? Oto 
przelaniem własności wieczystej 
w ręce społeczności, ogółu!

Praca, zostawszy obowiąz­
kiem społeczeństwa, wynagra­
dzana i wyposażana w narzę­
dzia przez społeczeństwo be- 
dzie. Zatem do niego 1 do 
niego jedynie, wszelka włas­
ność należeć będzie. Człowiek 
nie będzie mógł więcej ko 
rzyścl swojej od społecznej o- 
derwać, ani też cudzym ko­
sztem opływać.

TAYLOR: A nie mogący 
pracować?

WORCELL: Ich żywić bę­
dzie ojczyzna!

Lecz komu by chleb łaska­
wy obrzydł, koniu by do fry- 
marczenia cudzą pracą po­
wrotu się zachclało — blada!

(Kładzie wychudłą rękę na 
ramieniu Hercena) —

— Mieliście słuszność, Her­
cen, mieliście słuszność! Wy 
nie wiecie, Jak dalece miell- 

' ście słuszność! To chclałem 
Wam powiedzieć (oddycha — 
wstrzymuje atak astmy). — 
Mazzini! Gdy przyjdzie czas, 
że narody podniosą znów gło­
wę, nie zapomnijcie o Pol­
sce! Przy sięgnij!

MAZZINI: (kreśli kilka 
słów na papierze): Masz to 
na piśmie! Przysięgam!

WORCELL: 'Dziękuję! Ła­
twiej przyjdzie zejść ze swe­
go posterunku.

ŻABICKI (wchodząc): Oto 
najświeższa kolumna „Demo­
kraty Polskiego". Chcesz zo­
baczyć?

WORCELL: Skończyłem moją 
służbę; niech mię kto inny wy­
ręczy! Jakże mi się spać ebee ... 
Zostawcie mnie samego.

Jest wieczór; ostatni jego wie­
czór. Do 3 lutego zostaje zaledwie 
kilkanaście godzin. Kilkanaście 
godzin ziemskiego odpoczynku po 
dobrze przepracowanym żywocie. 
Cienie, rzucane ogniem tlejącym 
się na kominku, pełzają po po­
koju. Stanisław Worcell śpi.* • *

SZESC DNI PÓŹNIEJ: Przesy. 
eona dymami mgła londyńska 
uniosła się. Wyjrzało mroźne słoń 
ce. Żałobny kondukt rusza w 
kierunku Hlghgate. Przy bramie 
cmentarnej sześciu ludzi podpie­
ra czarną trumnę. Dwa jej końce 
oparły się o ramiona Hercena 
1 Ogarewa. Za trumną rodacy z 
wielkim, czerwonym sztandarem, 
z którego wzlatuje Biały Orzeł. 
Anglicy, Szkoci z kobzami, Ir­
landczycy, Francuzi, Włosi, Wę. 
grzy, Niemcy, Rumuni 1 ile tam 
jeszcze różnych narodowości, 
każda pod narodowym sztanda­
rem. Przy dźwiękach marsza ża­
łobnego z sonaty Beethoyena 
kondukt posuwa się w głąb cmen 
tarza. Zatrzymano się przed roz- 
twartym grobowcem.

— Zycie Stanisława Worcella — 
mówi Ledru-RoUłn — było pro. 
ste i ciche, prawdziwie republi­
kańskie. Z rodu magnackiego, 
pan po kllkakroć milionowy, sko- 
ftgacony z domami książęcymi, 
wrzucił wszystkie dostojeństwa, 
godności w przepaść, w jaką za. 
padła się jego ojczyzna. Potęgą 
będąc starego świata, zrobił się 
bez wysilenia, bez rozgłosu pro­
stym obywatelem świata nowego. 
Zerwał wszystko, nawet węzły 
femilljne, aby tym zupełniej i 
bez odwrotu wstąpić w wielką 
rodzinę ludzkości.

— Znalem go blisko — mówi 
Taylor — wśród szlachetnego 
grona wygnańców byt jednym z 
najszlachetniejszych.

— Wyzwolona ludzkość — woła 
Żablckl — zobowiązana za swa 
wolność pierwszym wyznawcom 
zasady rewolucyjnej, pierwszym 
apostołom braterstwa ludów. Imię 
Worcella wypisze w rzędzie za­
łożycieli powszechnej wolności!

Żałosnym piskiem odzywają się 
szkockie kobzy. Włosi jęknęli 
smyczkami po strunach. Rozległ 
się bas niemieckich trąb, brzmią 
węgierskie czynele. Warczą głu­
cho werble padającej na wteko 
trumnr ziemi.

ADRIAN CZERMIŃSKI

II L YJĄŁ z kieszeni kra- 
IIJ ciastą chustkę, zdjął 

z nosa okulary w dru 
danej oprawie i wol­
no, trzęsącymi się rę 

kami wycierał rogiem kraciaste 
go płótna szkła. Spojrzał ukrad 
kiem na papierek położony przed 
chwilą na biurku, rozejrzał się 
czy go ktoś nie podpatruje, 
a upewniony, że współtowarzy­
sze pracy są zajęci swymi spra 
wami, nałożył okulary i wyciąg 
nąl dłoń, wolno, wolno, jakby jesz 
cze nie wierzył, aby coś takiego 
stać się mogło właśnie jemu, 
człowiekowi, który nad liczydła 
mi przesiedział połowę swego 
życia, a w tej instytucji bez 
mata dziesięć ciągłych lat. Już 
dotykał palcami zadrukowaną 
kartkę, a jeszcze się wahał, 
chciał odwlec możliwie jak naj­
dłużej chwilę, gdy pismo potwie' 
dzi słowa. Łudził się jeszcze. 
Może to żart. Przecież ten 
człowiek z kadr mógł zażarto­
wać, zostawiając po prostu pis­
mo Zupełnie w innej sprawie.

Obejrzał się gwałtownie i po 
dejrzliwie. Nie mylił się. Obser 
wują go ukradkiem, udając za 
pracowanych. A więc tak. Jed 
nak to prawda! To mu wy star 

czylo. Wolno cofnął rękę. Niech 
wiedzą, że sobie niewiele z te 
go robi. Ustąpi honorowo. A 
teraz praca, praca. Czuł, że 
napięte nerwy nie wytrzymają, 
wiedział, że w takich wypad­
kach najlepiej zająć się czymś, 
me myśleć o przykrej sprawie, 
inaczej nerwy pękną jak nadwe 
rężone czasem i zużyte postron 
ku

Poprawił okulary, wyprosto­
wał przygarbione plecy, odwró 
cii się na krześle i ostro zabrał 
się do pracy.

Gałki liczydła uderzały o sie­
bie stukając. Na formularzu ra 
sły szeregi czarnych, pisanych 
maczkiem, ale wyraźnie — cyfr. 
Znów czul się rześki, jak przed 
pół godziną, wydawało mu się, 
że rozgrywa wielką bitwę. Bo 
rzeczywiście walczył z sobą o 
godne zachowanie się do końca. 
Każdy rachunek musial być 
sprawdzony, a suma wydatków 
podliczona, dokładnie co do gro 
sza. Każda najdrobniejsza po 
myłka to niepotrzebna str ta 
czasu, strata dla instytucji, w 
której pracował. Całe życie ce 
chowała go rzetelność i praco­
witość. Nie mógł i teraz Ina- 

'czej postępować w tych ostoi 
nich tygodniach pracy, jakie mu 
pozostały, mimo, że czul uciska 
jącą go troskę o dzień jutrzej­
szy. wstyd i gorycz. Przebierał 
gałkami liczydła coraz szyb­
ciej, coraz ostrzej stukały o 
siebie zlewając się niekiedy w 
zharmonizowane rytmiczne od 
glosy, upajały go one tak Sta­
te wino, rozjaśniały troskę na 
czole, wywoływały krótkie uś­
miechy. Wiedział, że jest mi­
strzem w swoim fachu, mi­
strzem. który jeszcze wiele po­
trafi. Wiedział, czul, że patrzą 
teraz na niego. Niech patrzą 
— myślał — już niedługo, ale 
chociaż wspomnienie zachowaią 
do końca, jak o żołnierzu, który 
wytrwał na posterunku i póki 
go nie zluzowano, gorliwie wy 
pełniał swoje obowiązki.

Jakaś szalona radość narasta 
la w nim, wydobywał z siebie 
cały spryt i energię. A po ką­
tach szeptali: „patrzcie, co temu 
staremu się stało? Pracuje jak 
szatan, a chyba jeszcze nic nie 
wie". I kiwali głowami, mc 
nie rozumiejąc, kryjąc uśmiesz 
ki w kącikach ust. Głupcy. Kie 
znali przecież myśli człowieka 
nie rozumieli jego duszy.

PO skończonej pracy, uprzą­
tając z biurka papiery, 

szybko wsunął do kieszeni owe 
pismo. Narzucił płaszcz, wziął 
do ręki nieodstępny parasol, któ 
ry zawsze zabierał ze sobą bez 
względu na pogodę i jak zwy 
kle, szarmancko kłaniając ste 
współpracownikom na ..do wi­
dzenia", wyszedł na ulicę. Idąc 
starał się nie myśleć o tej przy 
krej dla niego sprawie. Cociaż 
jeszcze w jego uszach brzmiały 
tony głosu personalnego: „Bo 
leśną wiadomość wam przyno­
szę. Redukujemy administrację. 
'Iu macie pismo w sprawie zwoi 
nienia. Przeczytajcie je uważ­
nie!"

Jak zwykle, po drodze wstą­
pił do „Baru" po ćwiartkę mle­
ka dla kota, zatrzymał lę w 
piekarni, skąd wziął swoje buł­
ki.

Szybko otworzył drzwi, 
wszedł i przekręcił kontakt. 
Mdłe światło obnażyło prawie 
pusty pokoik. Stało w nim że 
tazne kawalerskie łóżko, obok 
koślawy stolik, krzesło i mata, 
staroświecka szafa. Ściany dość 
długo nieodświeżane nadawały 
pomieszczeniu smutny, szary 
wygląd.

Dopiero teraz poczuł się prze 
raźliwie osłabiony ł samotny. 
Niedługo przecież straci wszel­
ki kontakt ze swoim światem, 
zamknie się w tych czterech 
ścianach, sam jeden, zapomnia 
ny i nikomu niepotrzebny. Nie 

zauważ# nawet natarczywie •• 
cierającego się o jego stopy ko­
ta. Nie słyszał przyjaznego 
pomiauktwania. Czuł tylko w 
sobie czarną i wielką, jak prze 
paść rozpacz i pustkę. Osłabły 
oparł się o stół i ciężko siadł 
na krześle. Wyjął z kieszeni pal 
ta zadrukowaną pismem maszy 
nowym kartkę opatrzoną firmo­
wym stemplem i szybko prze 
rzucił ją oczami, po czym wol 
no odłożył i, zaniósł się gwał­
townym, piskliwym i nerwowym 
śmiechem. Śmiał się krztusząc, 
aż dopiero, gdy brakło oddechu, 
zamarł śmiech, chociaż nie zdą­
żył on zniknąć zupełnie z jego 
twarzy. Takim zastali starego 
człowieka nazajutrz Sąsiedzi.

Na kartce, którą trzymał jesz 
cze w zastygłych palcach, byle 
napisane: „W uznaniu zasług 
położonych w pracy dla tutef- 
szef instytucji, dyrekcja przy­
znała ob..„ premię w wysokości 
500 (pięćset złotych);’.



zdarzania
Goldoniego w BTD w Koszalinie

ska. Bożena Radziszewska 
— nie Widoczna na zdjęciu, 
Józef Korzeniowski, stoją: 
Zofia Bajuk i Józef Sajdak 
(zdjęcie obok).

Peruka, to ważna rzecz w 
sztuce kostiumowej. Henryk 
Kleps przybrał już włosy, 
fryzjer przymierza perukę Fi­
li bar towi (Stanisław Wolic­
ki), a Zofia Bajuk i Barba 
ra Charewicz oglądają war 
kocze, w których teraz może 
my je zobaczyć na scenie: 
(zdjęcie u dołu).

Adele Thoms
niemiecko nauczycielka

Jarosław Hasek

ileż w Wiedniu wolno mówić 
tylko po niemiecku. To była 
bezczelność.

— Ależ moja droga, w 
Wiedniu żyje pół miliona Cze­
chów!

— To nieprawda. „Reichen- 
berger Zeitung" pisała, że 
jest ich tylko około dwudzie­
stu tysięcy, a 1 ci-przyjeżdżają 
tylko na roboty w lecie. Po­
tem przyjechałam do Pragi. 
Dziwi mnie, że urzędy tole­
rują czeski język. Przecież 
jeszcze przed dwudziestu laty 
Praga była zupełnie niemiec­
ka. Mówił o tym artykuł w 
„Reichenberger Zeitung". 
Przed dwudziestu laty mówi­
ło się w Pradze tylko po nie­
miecku; t'o świadczy, że w 
Pradze są sami sczechizowani 
Niemcy. Czytałam powieść 
Strobla „Szipkapass". To prze 
cięż straszne, co wy wyra­
biacie z Niemcami! Tam by­
ło o tym, jak Czesi w Podba- 
bie zaszczuli jedną panienkę 
z poczty i jak swego probosz­
cza zgładzili dlatego, że pił 
piwo z browaru Pschorra. 
Z Hałdy ani z Czeskiej Lipy 
nie przyjedżie tu już ani je­
den student. Wszyscy jeżdżą 
na studia do Wiednia i do

pomówimy o brakach.
(Krokodyl)

— O naszych osiągnięciach, towarzysze, powiedziałem wszy 
stko. A teraz...

Z tajemnic 
książęcej 

kuchni
(Dokończenie ze str. 3) 

kwh obaj słudzy mieli obowią­
zek pomycia naczyń । zamknię­
cia Ich w szafach. Odpowiadali 
także za zgubione lub skradzione 
w ezaslo posiłku przedmioty.

W salt jadalnej były ustawione 
trzy stoły: jeden dla rodziny 
książęcej 1 dostojników dwor­
skich. drugi dla znaczniejszego 
rycerstwa, trzeci dla pośledniej­
szych biesiadników. Prawo za­
siadania przy poszczególnych ato­
lach było ściśle ustalone. Na 
każdy stół podawano też Inne 
potrawy. Z chwilą rozpoczęcia 
posiłku drzwi do sali jadalnej 
zamykano i nikt prócz służby 
kuchennej nie miał prawa wcho­
dzić i wychodzić.

Obsługiwano zawsze w ustalo­
nym porządku. Zaczynano od sto. 
łu książęcego. Potrawy 1 napoje 
na stół księcia przynosili pod­
czaszy 1 stolntk osobiście 1 ni­
kim nie mogli się wvręczvć, gdyś 
trzeba było dbać o to, aby ksią­
żę „w jedzeniu 1 piciu nie do­
stał trucizny, która by wyrządzi­
ła szkodę lub zagrażała życiu czy 
zdrowiu".

Po skończonych posiłkach zo­
stawało zazwyczaj sporo nlcdo. 
jedzonych potraw. Resztki te, 
Jak mówiły przepisy, winny być 
dobrze zachowane 1 użyte do 
następnych posiłków. Jeśli to 
były potrawy szybko psulące się, 
rozdawano je między czeladź lub 
ubogich z miasta.

Wynika z tego, że gospodarka 
żywnością na dworze książęcym 
była przemyślana we wszystkich 
szczegółach 1 niemało mustał się 
kuchmistrz nagłowić i napraco­
wać, aby nakarmić tak* ogrom­
ną rzeszę lildzi 1 zadowolić Ich.

Mgr LUCYNA TUREK- 
KWIATKOWSKA
Woj. Archiwum Państw. 

W Bsczeęlftlł

TAK BYt.O PRZED PRE­
MIERĄ GOLDONIEGO

Nasz fotoreporter Czesław 
Orłowski poszedł na ty­
dzień przed premierą do te­
atru.

Wszedł na salę w czasie 
próby i uchwycił jedną ze 
scen „Osobliwego zdarzenia" 
Goldoniego. Barbara Charę 
wicz była ubrana jeszcze we 
własny sweterek, bez charak 
teryzacji, ale już w dłu­
giej spódnicy. Przyzwycza 
lała się w ten sposób do dliA 
gich sukien, w jakich wyslę 
puje w sztuce. Stefan Kos­
mowski był także w swoim 
codziennym stroju, ale już 
w peruce, którą przed chwi 
lą przymierzył (zdjęcie u 
góry).

Próbę przerwała reżyser 
teatru Bożena Radziszewska. 
Aktorzy słuchając jej uwag 
skupili-, się wokół niej. Od 
lewej siedzą: Halina Dąbrów

NIEMCY są ludźmi bar 
dzo szczególnymi. Ko­
chają swych rodaków 
z Alp, którzy mają 
śliczności wole, jedzą 

arszenik i jodłują. Entuzjaz­
mują się, gdy ich synowie stu­
diujący na uniwersytecie roz­
bijają się wozem meblowym 
po małym niemieckim mia­
steczku, mając w wozie becz­
kę piwa i wrzeszczą. Niem­
com podoba się Monachium, 
ale nie dlatego, że jest tam 
gaiłlia obrazów i wspaniale 
gmachy, lecz z tego powodu, 
że istnieją tam 52 browary.

Niemcy szaleją za Zeppeli­
nem. Ten godzien politowa­
nia wariat, zawędrował aż na

WYSOCKA JAKO HAMLET

W roku 1914 świetna tra- 
giczka Stanisława Wysocka 
pokusiła się po raz pierwszy 
w historii polskiej sceny o 
odtworzenie stawnej roli szek 
spirowskiego Hamleta. Przed 
stawienie to stało się wiel­
ką artystyczną sensacją w 
całym kraju. Dowcipny jak 
zawsze Kornel Makuszyński 
przesłał wówczas Wysockiej 
Wspaniały wieniec ze złotym 
napisem na czerwonej szar­
fie: „Hamletowi, który oszczę 
dził cnotę Oleili".

TEGO NIE LUBI

Znakomita artystka drama 
tyczna i reżyserka Stanisla 
wa Wysocka posiadała dużo 
ciętości i dowcipu. Pewnego 
razu zirytowana na próbie 
jakąś, zbędną jej zdaniem, 
dyskusją — zawołała:

— Nie lubię, gdy ktoś za 
dużo mówi! Każdy człowiek 
ma przeznaczoną pewną ilość 
słów do wypowiedzenia. Je­
żeli komuś Bóg przeznaczył 
na przykład 16 milionów 
słów do wypowiedzenia, a 
ten ktoś wypowiedział je do 
16 roku życia — to musi 
zaraz umrzeć.

kartę potraw w niemieckich 
restauracjach w północnych 
Czechach pod nazwą Z e p- 
pelinbeafsteak. Jest 
oczkiem w głowie' Niem- 
ców, chociaż na zdrowy ro­
zum człowiek widzi, że jego 
statki powietrzne są marno­
waniem pieniędzy. Ale Niem 
cy nie przestaną ich budo­
wać, póki nie roztrwonią ca­
łej kontrybucji wojennej, któ­
rą im Francuzi zapłacili.

Kiedy niemiecka rodzina ru 
sza na wycieczkę, na newno 
śpiewa:

O, Tannenbaum.^, 
albo

Ich weiss ntcht.
was soli es bedeuten.
dass ich so traurig brr-,

KAŻDY Niemiec kocha 
mundur. Od czyściciela 
rynsp.toków, aż po ofice­

rów sztaibowych. Im więcej 
złota na mundurze, tym bar­
dziej mu się podoba. Mają 
te same upodobania, co Mu­
rzyni w dch koloniach.

Są czytelnikami powieści 
o smutnych zakończeniach i 
uważają, że Goethe i Schiller 
byli najs6awniejszyml poeta­
mi, jacy kiedykolwiek Istnie­
li na świecie. Narzucają gwał 
tern swoją muzykę Murzynom 
w Afryce, a murzyńskie dzie­
ci uczą deklamować Goethego 
i Schillera. Niemcy twier­
dzą o sobie, że są najbardziej 
kulturalnym narodem I dlate­
go w Niemczech do dziś wy­
konuje się egzekucje toporem. 
Niemcy maja w swoim cha­
rakterze zawsze coś komicz­
nego.

Ich pastorzy ze swoją cnotll 
wością 1 wstydem z powodu 
własnych dzieci, małżonki pa­
storów robiące na drutach poń 
czochy. Niemki marzące o ro 
bótkach i haftujące swoim na 
rzeczonym na pantoflach 
Heli dir Im Sieges- 
k r a n z: oni wszyscy sa 
tylko cząstką owej komicznej 
całości śpiewającej „Wacht 
am Rhein", u nas z dodatkiem:

Jak Czeskiego Lasu pyszne 
sosny, tak stoimy tutal my Mar 
komani, na straży... in dieser 
Ostmark..

MAŁA’ niemiecka nau­
czycielka, Adele Thoms 
z Hałdy, jadąc podczas 

wakacji do Raytysbony i Mo­
nachium. następnie w Alpy 
i do Wiednia, zatrzymała się 
w Pradze u swej siostrzenicy, 
a mojej żony.

Obejrzała cześć niemieckiej 
Rzeszy, podobali sie jej Niem 
cy wrzeszczący w Alpach: 
...und in diesen Brauerhausern 

in Munchen 
waren so olele wackere

Deutsrhen.
— Mogłabyś mi powie­

dzieć, co to byli za jedni? Mla 
la z sobą notatki. Czterech 
z Hesji, pięciu z Wiener Neu- 
stadt, trzej mieszkańcy No­
rymbergii i dwaj z Hanowe­
ru.

— A co w nich było pięk­
nego?

— Sangen so s e h ó n e 
b u n t e LIe d e r und 
waren so • c h o n 
besoffen.

Byli to asesorowie sądowi, 
architekci miejscy 1 tym po­
dobni Inteligenci.

— Bawiłaś się doskonale?
— Ach, czułam się między 

swymi. Przez całą drogę sły­
szałam tylko niemiecki język, 
spotkałam wielu naszych stu­
dentów, doskonałych żartow­
nisiów. Piliśmy dubeltowymi 
kuflami, a jak się wtedy pięk 
nie śpiewało! Piętnaście razy 
proponowano mi małżeństwo. 
Potem w Wiedniu, jeździliśmy 
w Praterze na konikach. Tam 
już słyszałam czeski język. 
Dziwiłam się dlaczego tych 
Czechów nie aresztują; prze-

Krzyżówka

tektoniczny. SI. Gra nterozstrzyg. 
gnlęta. 23. NÓTatnlk.

Pionowo: 1. Imię męskie. J. Wy 
kwlntne ciasto. 3. Awanturnik 
paryski. 4. Cieni. Liczba. 
6 Oprzęd" jedwabnika? 9. Miara 
Rługości. 10. Pręt żelazny na koń­
cu zakrzywiony. 13. Siekier*. 
15 Sytuacja bez wyjścia, ślepa 
uliczka. JO. Imię męskie. 17. O- 
woc palmy. U,. Cząstką materii. 
39. Zakończenie dzidy.

ZAGADKA
Z wszystkich liter wchodzą­

cych w skład nazwy wyspy bał­
tyckiej należy ułożyć tytut utwo­
ru pióra angielskiego poety. Tłu­
maczem utworu byt nasz wiesze* 
narodowy Adam Mickiewicz.

W rozwiązaniu należy podać 
tytuł utworu, nazwisko angiel­
skiego poety oraz nazwę wy- 
sry.

Termin nadsyłania rozwiązań —a 
2 tygodnie.

Na kopercie prosimy zaznaczył: 
„Rozrywki umysłowe".

Rozwiązanie zadań z dnia 11 
grudnia 1936 r.:

Rebus — Parasol noś 1 przy po­
godzie.

Szarada — Połowy.
Nagrody książkowe na prawi­

dłowe rozwiązanie przynajmniej “w*™*
Henryka Popławska •- Połczyn. 

Zdrój, ul, Gdańska f, In* gnar.
8fuw*le Zakłady 

Gastronomiczna, Iran* Wolfram. 
rA^S1nek> ^^Ikl 37, Stefan 

emków — Koualln, u) Htbnn. 
r*H, Józef Morawski. Mzccccl.

Drezna. W czasie ostatnich 
demonstracji Czesi pobili tu 
dwóch niemieckich studentów 
z Haidy i dlaczego? Ponieważ 
spacerowali po niemieckich 
Przykopach. Przykopy są prze 
cięż niemieckie, tam nie 
wolno chodzić Czechom.

— A kto to mówił?
— Pisała o tym „Reichen­

berger Zeitung". Wy, Czesi, 
musicie przecież przyznać, że 
jesteście w Czechach tylko 
przybyszami i osiedliście w 
starej niemieckiej prowincji. 
Ale obecnie radzi byście o 
tym zapomnieć i chcecie nas 
sczeszczyć.

— Oczywiście, moja droga 
— powiedziałem. — Pragą 
już żeśmy sczeszczyli. Ołomu­
niec i Brno ocknie się niedłu­
go w naszych rękach. Potem 
kolej na Wiedeń. Za kilka 
lat będzie zupełnie czeski. 
Niemcom w Wiedniu nie wol­
no będzie mieć niemieckich 
szkół, a te, które mają dotąd 
w Pradze, zamkniemy. Póź­
niej pociągniemy na Berlin.

— Berlin, nigdy! — krzyk­
nęła z rozpaczą. I'

— Za trzydzieści lat Ber­
lin będzie zupełnie czeski, dra 
ga Adelo — rzekłem spokoj­
nie. — Skoro mówisz, że jesz­
cze przed dwudziestu laty Pr* 
ga była kompletnie niemiec­
ka, to Berlin będzie za trzy­
dzieści lat na pewno czeski. 
Przecież wiadomo, że husyc- 
kie wojska dotarły ongiś aż 
do Bałtyku, a fe czasy jesz­
cze wrócą.

Zakryła twarz dłońmi 1 za­
częła szlochać.

— To straszne, co wy, Cze­
si wyprawiacie!

Oprzytomniała jednak pd 
chwili i zawołała:

— Zęby nawet na całym 
świecie nikt nie mówił po ni* 
miecku, ja będę mówić sama, 
ponieważ jestem Adele 
Thoms, deutsche L e- 
h r e r i n a u s H a i d a!

Niemcy, jak widać, to naród 
bardzo inteligentny.

radziecki

Znaczenie wyrazów:

Poziomo: L. Miejscowość wcza­
sowa w naszym województwie. 

.4. Krzew. 7, Kolor. S, .Poeta wy- 
tażający W u i worach osobiste u- 
czucia. 9. Narodowość słowiań­
ska. 11. "Zabawa. JŁ Część sztuki 
teatrłTńęJ. U. Cukierek na pa­
tyku. 20. Powódź. 21. Styl archi-


